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WITAJ, NIEZNANY $ 


WIETNAMSKI 
PRZYJACIELU! 


yć może, czytając ten list siedzisz przed zburzonym domem, może jesteś 
B głodny, może masz w oczach łzy... Nie płacz, drogi przyjacielu! Mówisz, 

że chmura zakryła słońce?! Bywa tak, ale zobacz — przyleciał silny wiatr 
i przepędził chmurę, znowu świeci słońce. Nie płacz, mój kochany! Wiatr 
zawsze przegania deszczowe i burzowe chmury, wszystko co złe*— mija. 
Przejdą i ciężkie chwile, przejdzie wojna i głód. 

Codziennie rano będziesz biegł do szkoły, a po lekcjach grał w piłkę, tak jak 
wszyscy chłopcy na świecie. Tak jak wszystkie dzieci i Ty będziesz się śmiał. 
Bez przyczyny, po prostu — do słońca, do gwiazd... Będziesz cieszył się, że 
kwiaty kwitną, że ptaki spiewają, że gaworzy Twój maleńki braciszek, że tata 
wrócił z pracy... Nie płacz! Będziesz jeszcze śpiewał bardzo wesołe piosenki 
Wierz mi! 
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MIĘDZYNARODOWY 


ENZO 


s 


e 


Rys. Beata Nowakowska, lat 13, Kraków 


UZIEN DZIECKA 


Jestem po trzykroć 
dumna z mojego taty 


Fot. Janusz Grabias, lat 16, Jastrzębie Zdrój 


ój tata miał 4 lata i był już w domu dziecka. Nie miał mój tata takich 
warunków jak ja, ale uczył się lepiej ode mnie, chociaż i ja uczę się nie 
najgorzej. Lubił sport, był harcerzem i trochę broił. Po skończeniu 
szkoły zawodowej mój tata uczył się w technikum samochodowym, ale 
z powodu ciężkich warunków nie skończył tej szkoły. Tatuś zawsze był sam 
i chociaż już doroślał, był smutny, bo nikt nigdy go nie przytulał, nie popieścił, 
był taki duży sierota. Są trzy powody, dla których jestem dumna z mojego 
taty i za które go kocham. ; j ; 
Pierwszy powód to to, że ożenił się z moją mamą, pomimo że mama miała 
małego synka. Tatuś pomógł jej wychować mojego brata, był dobry dla nich, 
a kiedy ja się urodziłam, był dla mnie najwierniejszym przyjacielem — kąpał 
i ubierał mnie, kiedy byłam malutka, zabierał mnie na długie spacery, 
a najbardziej szanuję go za to, że kupowanymi słodyczami dzielił nas równo 
z bratem, chociaż on był już duży. ojj W 
Kiedy w wakacje byłam z tatą nad morzem u cioci, mój tata uratował 
tonącą w morzu dziewczynkę. Strasznie byłam dumna zmojego taty, bo dużo 
ludzi przychodziło i dziękowali mu za uratowanie tej dziewczynki, ajej mama 
chciała nawet tatusiowi zapłacić. Ale mój tata nie przyjął pieniędzy, pomógł 
tylko tej pani odwieźć do domu tę dziewczynkę. | to jest drugi nowód mojej 
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oja klasa liczy 23 
M uczniów, większość — to 


dziewczęta. Do niedaw- ; 


na -byliśmy klasą dobrą, ale 
w styczniu wydarzyło się coś, 
co wpłynęło na pogorszenie at- 
mosfery. Któregoś dnia stwier- 
dzono, że zaginął nasz dziennik. 
Najpierw uważano, że się 
gdzieś zawieruszył, toteż roz- 
poczęto dokładne poszukiwa- 
nia, ale nie dały one żadnego 
rezultatu. Po dwóch tygod- 
niach poszukiwań i przesłuchi= 
wań uczniów ogólna opinia 
brzmiała — dziennik skradziono. 
Wydawać się może, że to fajnie 
gdy dziennika nie ma. Ale nie- 
stety rozpoczęły się kłopoty, 
Było to tuż przed | okresem 
i trzeba było wystawić oceny, 
a nie było z czego. Toteż rozpo- 
częły się pytania i klasówki, któ- 


re potem bardzo wpłynęły na 
nasze oceny, raczej pogarsza- 
jąc je niż polepszając. A nauczy- 
ciele też mieli dużo pracy, zre- 
sztą można sobie wyobrazić jak 
wygląda odtwarzanie dzienni- 
ka. Do dzisiejszego dnia nie od- 
naleziono sprawcy, a może 
sprawców, na pewno byli to 
tacy uczniowie, którym groziły 
oceny niedostateczne. 

Może mój artykuł zostanie 
opublikowany toteż prosiła- 


bym o takie zakończenie: Koń- 
czy się rok szkolny, toteż na 
pewno w niejednej głowie 
ucznia czy uczennicy rodzi się 
pomysł kradzieży dziennika. 
Niechaj opisana wyżej historia 
odwiedzie ich od takich zamia- 
rów — z tego naprawdę wyni- 
kają niemałe kłopoty. 


Danuta Pawlik, lat 15 
Bielsko-Biała 


WYŁĄCZNIE GZYTELNICY 
P>B<KK 


Będę taka, jaką chcę być 


PO RAZ PIERWSZY 
PISZĘ 
SZCZERZE O SOBIE 


KIM JESTEM? 

No właśnie, kim? Przeciętna dziewczyna z malego miasteczka 
Uczę się w ogólniaku. To normalka, mnóstwo osób uczy się w ogół- 
niakach. Żebym była chociaż ladna. Gdzież tam, z tamtej strony lustra 
patrzy na mnie pyzowata gębula, oczy bez koloru, brzydkie zęby, 
trochę piegów i rudawe wlosy 

A charakter mam okropny. $amolubna, wścibska, bezczelna, 
dwulicowa, tchórzliwa - moglabym tak wyliczać bez przerwy, ale to 
się na nic nie zda. Nasuwa się pytanie: czy mam w ogóle jakieś zalety? 
Chyba jednak mam. Na przykład jestem uczynna, uczciwa, wrażliwa 
na krzywdę innych. Uwielbiam czytać książki i słuchać muzyki 
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Cieszę się, że je uratowałem 


TRZY 
DZIKIE SOKOŁY 
JADŁY 
Z RĘKI ANDRZEJA 


a niezwykła historia przydarzyła mi się zeszłego roku. Na 

wysokiej sośnie, na skraju niewielkiego lasu zbudowała 

sobie gniazdo para gołębi grzywaczy, ale po kilku dniach 
zauważyłem w tym gnieździe... sokoła pustułkę. Widocznie 
obrał to miejsce, by złożyć swoje jaja. Zacząłem obserwować 
gniazdo. | rzeczywiście, po jakimś czasie wykluły się młode 
Rodzina ta żyła sobie w spokoju i nikt im nie przeszkadzał. 
Niestety, dowiedzieli się o nich dwaj chłopcy, którzy postano- 
wili że wezmą sobie „jastrzębia” i będą tresować. Mimo że 
przekonywałem ich, iż to nie ma sensu, wzięli 3dziesięciodnio 
we pisklęta i chociaż nie mieli pojęcia, co to za ptaki (dla nich 
każdy ptak z krzywym dziobem, to jastrząb), zaczęli je karmić 
Jeden karmił swojego chlebem i gotowanymi kartoflami, 
a drugi pszenicą. Postanowiłem uratować ptaki 

By upozorować zjedzenie przez kota, pokropiłem czerwoną 
farbą puch z gęsi i gdy nikogo nie było na podwórzu, położyłem 
puch pod krzakiem porzeczki, bo na nim posadzone było jedno 
pisklę. Podobnie zrobiłem z następnymi. Chciałem zaraz od 
nieść trzy młode do gniazda i schodząc obciąć gałęzie, by nikt 
już po mnie tam nie wszedł, ale okazało się, że gniazdo było 
puste. Widocznie jeszcze ktoś inny o nim wiedział. Nie pozosta- 
ło mi więc nic innego jak samemu wychować młode. Pierw 
szym pokarmem, który dostały, była świeża wątróbka z koguta 
Zjadły ją niesłychanie łapczywie. Początkowo nie potrzebowa 
ły dużo pokarmu, ale rosły dość szybko i wraz ze wzrostem 
zdwajał się ich apetyt. Skąd tu zdobyć odpowiednie dla nich 
mięso? 

Wiedziałem, że głównym pokarmem pustułek żyjących na 
wolności są myszy, więc zastawiłem kilka pułapek w spichlerzu 
na zboże. Nie do wiary, w ciągu doby chwytałem i po 25 sztuk! 
Pustułki lubiły też chrabąszcze i żuki gnojowe, których kilka 
zawsze złowiłem. Po jakimś czasie tamci chłopcy dowiedzieli 
się, że wychowuję zabrane im pisklęta. Upominali się o nie, 
grożąc, że mnie pobiją. Ja im ich jednak nie oddałem wiedząc. 
co by się z nimi wtedy stało. 
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Najpiękniejsza zbiórka 


NASI 


WOJENNI RÓWIEŚNICY 
DOCZEKALI SIĘ POMNIKA 


szystko zaczęło się w 1977 roku, kiedy to pani Maria Pasieczna 
przekazała naszej drużynie harcerskiej, Drużynie Sztandaro- 
wej im. F. Chopina, pod opiekę mogiłę dzieci z Zamojszczyz- 
ny, znajdującą się w lesie Borek obok Trawnik. Na jednej ze zbiórek 
zapadła wtedy decyzja, aby położyć na tej mogile płytę cementową 
i w ten sposób ocalić od zapomnienia ofiary hitleryzmu. Rozesłaliś- 
my listy do Urzędu Gminy, Koła ZBoWiD, GS, zakładów „Trawena” 
i redakcji „Kuriera Lubelskiego” z prośbą o pomoc, ale nic nie 


mogliśmy zdziałać. 
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„MOJE MIASTO ŁÓDŹ”, malował Dariusz Muczyński, lat 9, Wleń 
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PrzeGeż teraz jest 


WITAJ 
NIEZNANY 
- WIET- 
- NAWSKI 
PRZY- 
JACIELU! 


wszystkie małe serca 
pragną miłości, a małe 
dziecięce oczy rzucają 
mocne gromy — głośno 
wołamy: nigdy już woj- 
ny w Wietnamie! 

Nie płacz, mój niezna- 
ny, wietnamski Przyja- 
cielu! 

Ja jestem Polką. Pol- 
skie dzieci wiedzą,'co to 
jest wojna. Bo choć, na 
szczęście, nie przeżyliś- 
my jej sami, dużo opo- 
wiadają nam o tym nasi 
rodzice i dziadkowie. 
| my dobrze wiemy, jak 
jest ona okrutna. Nasza 
Ojczyzna długo walczyła 
o wolność. | wywalczyła 
ją. 
- Być może czytając ten 
list siedzisz przed zbu- 
rzonym domem... Ale 
już nie płaczesz, 
prawda?! 

Bądź zdrów! Przesy- 
łam Ci gorące i serdecz- 
ne pozdrowienia od 
wszystkich 
dzieci! c 
Jola Kozakowska, lat 15 

Gliwice 


Przyjaźń naprawdę nie zna granic 


KWIATY W LISTACH 


oja przyjaciółka, Wiesjeła, mieszka w Bułgarii. Listy, które piszemy do siebie 
M: częstotliwością mniej więcej raz na dwa tygodnie są bardzo różne, Jedne są 
bardzo obfite w treść, z innych, jak się je dobrze... wyciśnie — nie zostaje nic. Ale 
wszystkie są fajne i wszystkie przez nas obie mile widziane. Z listów pierwszego 
rodzaju, ij. tych obfitych, można się dowiedzieć mnóstwa rzeczy o historii, zabytkach 
iw ogóle o mieście koleżanki, o harodowych zwyczajach i tradycjach. Chociaż może 
zabrzmi to trochę śzablonowo, to listy, które mówią o tych nieciekawych zazwyczaj 
rzeczach są dla nas bardzo interesujące i wcale nie „książkowe ”'. Po prostu Wiesjeła 
umie pisać ciekawe listy, a ja — też się staram. | . 52 

Drugi rodzaj listów nie wymaga chyba wyjaśnień. Są to po prostu takie listy 

0 wszystkim i o niczym, takie codzienne. Wiesjeła ma niecodzienne hobby — zbiera 
uszone kwiatki. Do prawie więc każdego listu, który wysyłam do Bułgarii 
adam włożony między dwie tekturki kwiatek. Zimą były to kwiaty z doniczek— np. 
krokusy, azalie, czy pelargonie, teraz wysyłam kwiaty wiosenne —kaczeńce, fiołki, 
konwalie, stokrotki. Wiesjeła, pisze że dzięki naszej korespondencji jej zbiór bardzo 
tę >6zzie Przypuszczam, że gdyby chodziło o moje hobby, ona postępowałaby 
i znie, ale. mnie po prostu interesuje wszystko. 

Na razie korespondujemy ze sobą prawie cały Tok. Czy to „.już'” czy „dopiero” — 
jeszcze nie wiem, ale wiem na pewno, że to najpiękniejsza korespondencja, jaką 
A A w życiu. Wiesjeła i ja jesteśmy prawdziwymi przyjaciółkami. - 

= « >. 


Kowwdkakć 3 ewa Klekot, lat 10 


polskich ; 


1m).3 SRęel nabwat Mario?! 


CZŁOWIEK 
TO BRZMI 
DUMNIE? 


estem człowiekiem rozumnym. Homo sapiens. Wzniosłem się na 
J szczyty wspaniałości i upadłem do rangi zwierzęcia. To ja poznaję 

swoją planetę i ja zdobywam kosmos. To ja wymyślam wciąż 
nowe środki zagłady. Drugiego człowieka traktuję jak istotę niższej 
kategorii. Ulatwiam sobie życie nowoczesną techniką, mam coraz 
więcej czasu dla siebie. Mam brudne rzeki, pławię się w ściekach, 
w odpadkach swojej cywilizacji. Powoli zatracam w sobie to, co 
ludzkie, to, co godne człowieka. Potrafię okrutnie zabijać innych 
dlatego, że są innego zdania lub innego koloru skóry. Robię to 
z zimną krwią. I muszę stwierdzić, że sprawia mi to coraz większą 
przyjemność p 

Tajniki ziemi przestają być dla mnie tajemnicą. Wydobywam 
coraz więcej bogactw, które kryją się w jej wnętrzu. Poświęcam się 


dla nauki, dają ludzkości coś nowego, pożytecznego. Walczę niją 
się, Triumfuję. Wojny, to dla mnie nie nowego Żeby było „zabaw* 
niej”, urządzam konkursy dla moich przyjaciół. jeden ma bardzo 
stare tradycje. Chodzi o to, kto zgromadzi w swoim arsenale 
większą ilość środków zabijania. Zwycięzcy jeszcze nie ogłoszono 
Ale na razie co roku uczestnicy powiększają swe zbiory. Nie 
wyobrażam sobie, co będzie, gdy dojdzie do rozwiązania konkursu 

Znaleźć się na drugim końcu ziemi w dągu kilku godzin, to dla 
mnie nie trudnego. Wylądować na Księżycu - nie problem Wysłanie 
sondy na Marsa lasze nie sprawia mi trudności. Nie sprawia mi jej 
skonstruowanie rakiety z płowicą atomową, a zrobić z samolotu 
latający krążownik, to po prostu blahostka 

Wspinam się na najwyższe szczyty, docieram tam, gdzie inni nie 
dotarli. Wydaję mnóstwo pieniędzy na „konkurs” zbrojeniowy, 
4 jednocześnie nie zauważam, że miliony ludzi na całym świecie 
głodują. Mam w swojej apteczce duży wybór środków uspokajają 
cych, ale mima to stałem się bardzo nerwowy. Potrafię wszczynać 
bójki o kilka metrów kwadratowych terytorium. Oczywiście zapo- 
minam, że jestem myślący i że można tę sprawę „załatwić” poko 
jowo. 

Chwalę się przed samym sobą, co to ja potrafię zrobić. A właści 
wie - kto ja jestem? Czy na pewno człowiek? Ten sam człowiek, 
który odkrył szczepionkę przeciwko śmiercionośnej epidemii, ratu- 
jąc życie wielu milionów ludzi | ten sam człowiek, który spuścił 
bombę atomową niszcząc życie wielu milionów ludzi. 


Marek Wilk, lat 16 
Sochaczew 


JE w pierwszych dniach marca stało się oczywiste, że rzeki wyleją. Nikt jednak nie przypuszczał, że w tak dużym stopniu. Gdy ruszyły na 
rzekach lody, powstawały zatory, które musieli wysadzać saperzy. Pierwsza rozlała swe wody Warta, trzecia co do długości rzeka 
w Polsce. Najgrożniej było w okolicach Koła i Konina. Woda stanowiła duże zagrożenie dla starego Konina. W Kościelcu przerwała szosę 
W kilku miejscach nie wytrzymały naporu wody wały ochronne i zostały również przerwane. Uruchomiono punkty szczepień dla 


mieszkąńców Koła. Ludność pracowała przy umacnianiu wałów. 


Po Warcie wylały inne rzeki: Bug, Narew, Noteć, We wszystkich zalanych rejonach naszego kraju ofiarnie pracowało wojsko. Żołnierze 
dostarczali powodzianom odzież, żywność, i lekarstwa. Przewozili ludzi, dobytek oraz żywy inwentarz do bezpiecznych miejsc. 


Anna Krawczyk, lat 13 
Koło 


Rys. Jadwiga Miastkowska, lat 12 Warszawa 


listach? 


ależę do Harcerskiego Zespołu Artystycznego ,,Słoneczni”” Katowickiej Chorągwi ZHP. Latem 1977 
Niwa reprezentowaliśmy Polskę na I Międzynarodowym Festiwalu Dziecięcym w Moskwie i Arteku. 
Poznałam tam Henrique, chłopca z Portugalii, z którym kóresponduję do dziś, O czym piszemy w swoich 


Przede wszystkim często wspominamy Artek, który musi wryć się w pamięć każdemu, kto spędził tam 
przynajmniej kilka dni. Ale nie tylko Artek. W pierwszych listach opisywaliśmy swoje rodziny, miasta, 
przyjaciół. Dowiedziałam się nasprzykład, że Henrique ma młodszą siostrę, którą bardzo kocha, mieszka 


Mam: przyjaciół na całym świecie 


w Montemor-o-novo, które — jak widać na widokówkach od niego otrzymanych — jest bardzo ładnym 
miasteczkiem; ma psa, którego lubi i nie wie co zrobi, gdy ten zdechnie, bo jest bardzo stary; i wiele innych 
rzeczy. Czasami zastanawiam się, czy to nie jest dziwne, że mieszkając tak daleko od siebie, tak długo 
korespondujerny ze sobą. Ta korespondencja jest dla mnie czymś bardzo ważnym. To przecież miło 
pomyśleć, że ram, daleko jestktoś, kto czasami myśli o mnie i od czasu do czasu spogląda na mapę Europy, by 
odsziikać na niej Polskę, a na jej południu Katowice, w których mieszkam. 

_ Lecz nie szuka ich tylko Henrique. Z Arteku zachowała się moja przyjaźń, oczywiście tylko listowna, 
z Eleną ze Związku Radzieckiego i z Vilvio z Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Mam również 
przyjaciół za oceanem: w Kostaryce mieszka Pablo, a w Panamie Manuel. W Afryce mieszkają inni moi dwaj 
przyjaciele: Sulejman w Maroku i Paolo w Gwinei Bissau, Dzięki korespondencji, którą z nimi prowadzę 


łączącą dzieci całego świata i nęgą?: kap winien mieć śwyeiprzyjściół na całym 


Sławka Gruszczynska, lat 14 Katowice 


PLANETA ZIEMIA 


ic chcielik 
żdżający do Krzeszow by coś 
Lp b rh |amletz maj napotkani ludzio wspomni. 
nają o pełacu Potockich jako o starym i ładnym. Stary 


owszem, alo czy ładny? 


Wygląd. Pałac znajduja sią po jednoj stronio ulicy Park. 
woj, a po drugiaj aqq domy 
ataro, odrapano i niac 
w niaj kilka dziur Zastan 
wybiaramy najwiąkszą 
pałacu, gdyż jest bar 
ściażok 


Wygląd tych domów jost okropny: 
hlujno. Pałac okala siatka. Wandale zrobili 
awiamy sią, przoz którą przajść, w końcy 
Toraz z kolei nia wiemy, jak dojść do 
dzo wiola wydeptanych na trawnikach 


Pałac. Na pocztówkach sprzedawanych w kioskach 
„Ruchu” widzieliśmy pałac ładny, nie zniszczony Teraz przystaję 
my zdumieni. Czy to na pewno ten sam? Żółta farba, jaką jest 
pomalowany, w kilku miejscach zdarta Zaglądamy do środką 
Brudno, pusto, u góry wiszą dość ładne lampy, ładne sklepienig, 
stoi też duży, okrągły stół. A więc coś jeszęze zostało z dawnych ląt 
Przed pałacem stoi pomnik gladiatora, któremu chuligani wsadziii 
papierosa do ust. W wielu miejscach widać pozostałości pa 
posągach. Okna pałacu są brudne, od wieków chyba nie myte 
Ktoś jednak w pałacu mieszka, bo na balkonie bawi się jakąś 
dziewczynka. Przed pałacem rosną kwiaty, ale dzieci często wyry 
wają je ot tak, dla samego zrywania Na naszych oczach mała, 
może 6-letnia dziewczynka, zrywa krokusa. Na pytanie, dlaczego to 
robi, odpowiada, że wszyscy je zrywają 


Historia. Z książek znajdujących się w tutejszej bibliotece 
(oraz z opowiadań ludzi wynika, że plany budowy pałacu krzeszo 
wickiego zamówione przez Artura Potockiego u głośnych architek- 
tów Percier'a i Fontain'a nie zostały zrealizowane. Obecna budow- 
la rozpoczęta staraniem Adama Potockiego w r. 1850 wg. planów 
F.M. Lanciego przebudowana została gruntownie pod koniec XIX 
w. przez Z. Hendla, a wnętrze pałacu urządzono ze zbytkiem 
i przepychem. W czasie wojny mieszkał w nim generalny guberna- 
tor Frank. Po wojnie mieścił się w nim Państwowy Dom Dziecka 
Teraz go już zlikwidowano. 


Przyszłość. Dowiadujemy się, że pod koniec XIX w. pałac 
urządzony był ze zbytkiem i przepychem. A gdzie jest teraz ten 
zbytek i przepych? Czyż nie można by ogłosić apelu, aby ci 
wszyscy, którzy posiadają przedmioty lub dokumenty związane 
z pałacem oddali je? Bo jak pałac będzie wyglądał w przyszłości? 
Pijacy urządzili tam sobie pijalnię, w krzakach znajdują się butelki 


Powtórzm nie: j to pałac? 
Łoj UAE Agnieszka Godyń, lat 12 


Krzeszowice 


Dla tych zbrodni 
nie ma 


przedawnienia 


MĘĘ już 34 lata od wyzwolenia naszego kraju spod napaści 
hitlerowskiej. Jednakże my, Polacy — zarówno starsi jak 
i dzieci — pamiętamy o poległych za naszą wolność 

: II wojna światowa rozmiarem zbrodni, nieszczęścia ludzkiego 
i zniszczeń nie miała sobie równej w historii. W krajach Europy, 
okupowanych przez IIl Rzeszę Niemiecką, straciło życie 30 milio: 
nów ludzi. Spośród nich aż 18 milionów hitlerowcy wymordowali 
w sposób planowy, z premedytacją tworząc na terenie całej 
Europy sprawny system masowej zagłady czyli 14 tys. obozów 
koncentracyjnych, podobozów, gett i więzień. W Polsce było 
najgorzej, Na naszej ziemi hitleryzm zlokalizował prawdziwe „fab 
ryki śmierci”. Nazwy — Oświęcim, Majdanek, Stutthoff, Treblinka 
do dziś budzą dreszcz zgrozy. Dzień w dzień jechały do miejsc 
każni transporty więżniów. Tu — znajdowali smierć w komorach 
gazowych, tu — dokonywano zbrodniczych eksperymentów medy 
cznych, często na dzieciach, tu non-stop pracowały krematoria 
W sumie w czasie wojny zginęło 6 min obywateli polskich, wtym — 
2 mln dzieci i młodzieży, które znały tylko jeden świat, światwojny 
i grozy. Jeśli do czyjejś wyobraźni nie docierają te wielkie liczby, 
wystarczy uświadomić sobie, że każda polska rodzina została 
okaleczona utratą kogoś bliskiego. 

Choć od zwycięskiego maja 1945 roku minęło już tyle lat, 
problem odpowiedzialności i winy nadal pozostaje aktualny. Jakże 
ktokolwiek może sądzić, że tak ogromne zbrodnie dokonane na 
narodzie zatrze czas, który do dziś upłynął od zakończenia wojny?! 
| sto lat nie wystarczy, bo pewne prawdy przechodzą z pokolenia 
na pokolenie! Oblicza się, że hitlerowski aparat przemocy w oku- 
powanej Europie liczył 5 mln funkcjonariuszy. Byli to nie tylko 
członkowie NSDAP, esesmani i gestapowcy, sprawną organizację 
systemu masowej zagłady gwarantowali producenci środków 
zabijania, strażnicy obozów i więzień itp. | wszyscy oni ponoszą 
odpowiedzialność za to, co się stało. A ilu z tych 5 mln aktywnych 
udziałowców systemu ludobójstwa poniosło karę za swe zbrod- 
nie? Dziś wiadomo, że tylko znikomy procent. Są tacy, co uważają, 
że zbrodnie te uległy już przedawnieniu. To nieprawda, dla tych 
zbrodni nie ma przedawnienia! 


JACI 
„(Elżbieta Bartylak, lat 14 
Bydgoszcz 


W NASZYCH DRUŻYNACH e W NASZYCH DRUŻYNACH © W 


NASZYCH DRUŻYNACH 


„VZORNY ŻAK” 
DLA UCZNIÓW 
NASZEJ SZKOŁY 


asz szczep harcerski działający przy Szkole Podstawowej 
N nr 2 w Otmuchowie przyjaźni się z pionierami z Czechosło- 
wacji, zmiasta Widnawa. Ta przyjaźń trwa już kilka lat. Każdego 
roku w kwietniu obchodzone są w naszej szkole Dni Przyjażni 
Polsko-Czeskiej. Wtedy przyjeżdżają do nas pionierzy, urządza- 
my konkurs na plakat i rysunek o pionierach, oglądamy wido- 
kówki i książki czeskie. Nasi harcerze też wyjeżdżają do 
Widnawy 

W ubiegłym roku koledzy z Czechosłowacji przyjechali do 
nas na Międzynarodowy Dzień Dziecka. Było bardzo miło 
Dziesięciu najlepszych uczniów naszej szkoły otrzymało odzna- 
kę „„Vzorny Żak”, a najlepsi pionierzy otrzymali odznakę „Wzo- 
rowy Uczeń”. Potem wspólnie wyjechaliśmy na wycieczkę do 
Kotliny Kłodzkiej. W tym roku spotkanie było 10 kwietnia. Dla 
naszych gości wystąpił zespół taneczny, a zespół wokalny 
śpiewał czeską piosenkę. 

Wesoło rozmawia się z naszymi przyjaciółmi pienierami 
Pomagamy sobie uśmiechem, a' nawet... rękami. Nasza przy- 
jaźń pomaga nam poznać, jak uczą się i bawią pionierzy 
z Czechosłowacji. 


Katarzyna Dudkiewicz, lat 11 
Otmuchów 


Największy wrzask 
podniósł się gdy... 


N i już się skończył X Turniej Wiedzy Obywatelskiej. Wyko- 
(0) naliśmy kilka różnych zadań. Nie powiem, niektóre były 
całkiem niezłe, np. jeden z zastępów o mało co nie pofrunął zzuchami 
naprawdę w swym „czarodziejskim kufrze”. Nasz zastęp odbył 
daleką podróż w krainę baśni. Młodszym kolegom i koleżankom to 
wszystko się podobało, bardzo się śmieli. Najgorzej było z ogłosze- 
niem o kolorowym wernisażu. Strasznie się natrudziliśmy, by go 
namalować. No, ale czegóż nie zrobilibyśmy dla naszej drużyny?! 

Fajna była zbiórka hufca — podsumowanie działania wszystkich 
drużyn. Pierwsza część — apel, taki ciekawy nie był, ale dla ujrzenia 
dalszego ciągu można było wytrzymać. Po apelu weszliśmy, a raczej 
wepchnęliśmy się do teatru „,Buffo”” (gdzie miała odbyć się dalsza 
część spotkania). Potem, gdy już wszyscy ucichli, pewien druh 
wystąpił na scenę i zaczął ,,gadkę”. Zapraszał nas do konkursów. 
które były nawet udane. Sama również brałam w nich udział. Podobał 
mi się konkurs na zgadywanie bajek. Zupełnie dobry był pomysł, by 
bajkę o Kopciuszku przedstawić, wychodząc na scenę i zza fartucha 
wyrzucając wielkiego, zimowego buciora. Wspaniali druhowie zorga- 
nizowali wspaniały konkurs malarski, z którego wyłonili znakomite 
prace. Ale konkursem to się tylko nazywało, bo tak naprawdę, to 
laureaci nagród nie dostali. Trzecią częścią programu był film o dzie- 
ciach z innych krajów — o dzieciach z Wietnamu. 

Największy wrzask podniósł się, gdy ogłosili, że to nasza — 281/11 
WDH - drużyna wygrała cały turniej i zdobyła pierwszą nagrodę, 
namiot. Pękamy z dumy! To miło — być najlepszymi w całym hufcu. 

Agnieszka Walczak, lat 11, Warszawa 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
Lm 


Myśl ta, że naszych zamia 
rów nie wprowadziliśmy 
w czyn nie dawała nam jednak 
spokoju i dlatego w Międzyna 
rodowym Roku Dziecka zaczę 
liśmy znowu od początku. Po 
mógł nam bardzo pan redaktor 
Kwaśniewski z redakcji „Sztan- 
daru Ludu”. Po ukazaniu się 
notatki w w/w czasopiśmie, 
wszyscy zaczęli się intereso 
wać naszą inicjatywą. Wysłaliś- 
my zaraz list z prośbą o pomoc 
do Komendy Chorągwi ZHP 
w Lublinie. Bardzo dużo za- 
wdzięczamy druhnie Annie 
Szwargolińskiej z Komendy 
Chorągwi. Dodała nam otuchy 
do pracy, bo byliśmy bliscy. 


załamania, Jeżoli można, to na 
razio tą drogą sordocznio Druh 
nie dziękujemy! Niedługo po 
tem zorganizowaliśmy zbiórką, 
na którą zaprosiliśmy władze 
terenowe z naszego osiedla 
Opowiedzieliśmy 0 _ swoich 
trudnościach związanych z bu 
dową płyty. Przedtam zorgani 
zowaliśmy konkurs między za 
stępami na napis na tablicy pa 
miątkowej i wzór pomnika, Już 
na tej zbiórce do jury zaprosiliś- 
my naczelnika Urzędu Gminy, 
prezesa GS, prezesa Koła ZBo- 
WiD i innych gości. Wybrano 
cztery prace, między innymi 
także i moją. Następnie przed- 
stawiliśmy plan odsłonięcia 
płyty pamiątkowej, podaliśmy 
termin tj. w Dzień Dziecka i pro- 
siliśmy o pomoc. 


Zbiórka ta była chyba naj 
piąkniajszą w naszym życiul 
Wszyscy byli bardzo zaintere 
sowani | już nastąpnego dnia 
wniosok z podpisem pana na 
czolnika został wysłany do Ko 
mendy Chorągwi, a nastąpnie 
do Obywatelskiego Komitotu 
Ochrony Pomników Walki i Mę 
czeństwa. Nasza decyzja o bu 
dowie płyty pamiątkowej nare 
szcie zamieniła się w czyn. 60 
zamarzniętych dzieci, które jak 
przedmioty zostały wyrzucone 
z towarowych wagonów na na 
szej stacji w czasie okupacji, 
doczeka się pomnika 

Artur Szmidt, 
lat 13 
Trawniki 


naszego zimowiska dla zastępowych w Po- 

rębie Wielkiej. Wszystko przebiegało zgod- 
nie z planem dnia: przed południem lepiliśmy 
figury ze śniegu, a po południu miał być kulig. 
Wszyscy zaczęli się do niego przygotowywać — 
zdejmować z łóżek koce, ciepło się ubierać. Sań 
było siędem. Ja siedziałam chyba w czwartych. 
Po drodze, jak przystało na harcerzy, śpiewaliś- 
my różne piosenki. Kiedy zajechaliśmy do Koni- 
nek, bo właśnie tam miało być ognisko, zrobiło 
się już ciemno. Gdy jeden z druhów rozpalał 
ognisko, reszta bawiła się w różne zabawy i gry. 
Potem ustawiliśmy się w kręgu i znowu zaczęliś- 
my śpiewać. A potem druhna komendantka zi- 
mowiska, Ala Jakubiak, przeczytała rozkaz spe- 
cjalny, zktórego dowiedziałam się, że ja i jeszcze 
dwie osoby są dopuszczone do Przyrzeczenia 
Harcerskiego. W tym momencie serce zabiło mi 
mocniej niż zwykle. Razem z koleżanką i kolegą 
wystąpiłam na środek kręgu. Druhna Ala jeszcze 
przypomniała treść Przyrzeczenia a po chwili, 


B yło to 25 stycznia tego roku, normalny dzień 


zdarzyło się zirmą 


PRZYRZEKAM CAŁYM ŻYCIEM... 


esteśmy drużyną harcerską 
e profilu sportowym. Spoty- 
kamy się raz w tygodniu na sali 
gimnastycznej, a raz w miesią- 
cu mamy zbiórkę „„roboczą”” 
Zbiórki na sali mają bardzo 
ciekawą symbolikę, prawie 
wyłącznie posługujemy się ję- 
zykiem japońskim, wzmacnia- 
my mięśnie oraz poznajemy 
tajniki samoobrony. Na zbiór- 
kach „roboczych? omawiamy 
sprawy ściśle harcerskie. 


Maciej Łysakowski, lat 14 
Bolesławiec 


wyciągając dwa palce prawej ręki w kierunku 
ognia i krzyża harcerskiego, drżącym głosem 
wypowiadała te słowa: „Przyrzekam całym ży- 
ciem służyć Tobie, Ojczyzno, być wiernym spra- 
wie socjalizmu, walczyć o pokój i szczęście lu- 
dzi, być posłusznym Prawu Harcerskiemu”. Na 
co wszyscy odpowiedzieli: „Na słowie harcerza 
polegaj jak na Zawiszy”. Potem druhna komen- 
dantka wręczyła nam krzyże, życząc dużo sukce- 
sów w pracy harcerskiej. Po wstąpieniu do kręgu 
łzy napływały mi do oczu, lecz zanim się rozpła- 
kałam na dobre, jeszcze wypowiedziałam swoje 
życzenie, czyli jaką piosenkę żeby mi wszyscy 
zaśpiewali. Tą piosenką był „Wędrowiec”. Po 
skończeniu ogniska były liczne gratulacje, cmoki 
i serdeczne uściski rąk. Następnie wskoczyliśmy 
do sań i wróciliśmy do szkoły w Porębie Wielkiej. 
Ten dzień utkwi mi w pamięci do końca życia. 


Katarzyna Jakubecka, lat 12 
Warszawa 


Zespół „Motylki” 

wystąpi w koncercie „Barwy Przyjaźni” 
egorocznego 

Festiwalu Piosenki Radzieckiej 

w Zielonej Górze 


Już od trzech lat Justyna Bajon, Bożena Kiełbaska, Małgoś- 
ka Kaczor, dwie Jolki: Nowak i Niepoń oraz ja bierzemy udział 
w dziecięcym konkursie piosenki radzieckiej. Nigdy jednak 
dotąd nie udawało nam się zwyciężyć. Dochodziliśmy tyl! 
do eliminacji wojewódzkich i... albo my nie pojechaliśmy, 
albo akompaniator nie przyjechał. Wreszcie w tym roku... 


liminacje wojewódzkie, do których zakwalifikowano nas na rejo: 
row, odbyły się w Lipsku. Wykonaliśmy tam dwie piosenki 

„Gdzie jest Wania” i „Nowaja szkoła”. Jury oceniło nas wysoko. 
| miejsce! Bezgraniczna radość, łzy szczęścia... Małgośka skacze na 
fotelu, Jolka z Jolką siedzą jak przyśrubowane, Bożena z Justyną 
płaczą ze szczęścia, a ja, ja siedzę i myślę, że to niemożliwe, myślę już 
jak będzie w Częstochowie na centralnych... Jestem jedynym chłop- 
cem w zespole, nie wypada mi krzyczeć i płakać, więc tylko myślę. 
Spoglądam na roześmianą panią Bakalarczyk — udało się!!! 

Dni płyną szybko, spędzamy je w szkole i na próbach. Jeszcze tyłko 
trzy dni, dwa, jeden, to już dziś, teraz! Jaka dziwna radość, ale 
i niepokój: jak będzie, czy na tym koniec? Te pytania ciągle mi 
towarzyszyły. 

Koncert zaczął się tak nagle. Przyszła kolej na woj. radomskie — my 
reprezentowaliśmy kategorię zespołów wokalnych. Na scenie pojawił 
się spiker i wyrażnie zapowiedział: „A teraz — zespół „Motylki” ze 
Szkoły Podstawowej Nr3 w Rzeczniowie.” Absolutnie nie mam tremy 
— to dobrze! Przez czas trwania występu czułem, że przez te piosenki 
rozmawiam z widownią. Później ukłon, jeszcze jeden serdeczny 
uśmiech. Wyniki ogłoszono wieczorem. Dowiadujemy się, że do 
półfinału (na drugi dzień) zakwalifikowano siedemnaście zespołów 
różnej kategorii i pięcioro solistów. Wśród tych zespołów — jesteśrny 
i my! Jesteśmy uszczęśliwieni, to sukces, ale zadajemy sobie pytanie 
jakie będzie jutro? Nie, to niemożliwe, by nasz zespół stanął w Ziełonej 
Górze na deskach ogromnej estrady. A jednak! Jednak jury właśnie 
nas wytypowało, jako jedyny zespół wokalny, na Festiwal w Ziełonej 
Górze, na koncert pt. „Barwy Przyjaźni” 


o dziś nie wierzę że my, dzieci ze wsi, będziemy brać udział 
jw festiwalu. Och, jakie to szczęście wygrać, jak żłe byłoby wrócić 
z porażką! Jest to-dla nas wielki zaszczyt i śliczny prezent 
w Międzynarodowym Roku Dziecka. Nie wiem jak odwdzięczymy się 
Naszej Pani i rodzicom za przygotowanie do konkursu! Myślę, że ten 
sukces ich ucieszył. Ale jeśli już o sukcesie mowa, to jest on przez nas 
zapracowany: długie próby, późne wracanie — nierzadko brnąc w za- 
spach do domu, wieczna cierpliwość, wytrwałość i wola zwycięstwa. 
Wszystko to kryje to jedno słowo — SUKCES. 
Piszę o tym bo chcę, aby moi nieznani koledzy i koleżanki wiedzieli, 
że aby go osiągnąć nie wystarczy talent, tu najbardziej liczy się 
monotonna praca. 


Artur Pastuszka, lat 14, Rzeczniów 
Rys. Robert Jawień, lat 12, Gdynia 


POLS 


„Polska — moja Ojczyz- 
na”, to tytuł wystawy malars- 
twa, jaką przygotowały zu- 
chy i harcerze z drużyn 
„Nieprzetartego Szlaku” 
w Sanatorium PKP we Wle- 
niu. Wystawę przygotowano 
na 35 rocznicę Polski Ludo- 
wej. Prace plastyczne obej- 
mują tematykę naszych 
miast, osiedli, wiosek, trady- 
cji i obrzędów ludowych 
np.: topienie Marzanny, do- 
żynkowe święto. Oto nie- 
które z wyroznionych prac, 
które prezentowane juz były 
na wystawie w Domu Kultu- 
ry, we Wleniu, a obecnie 
w naszym sanatorium. 


Grzegorz Wnuk, lat 14 
Wleń 


1. „Dożynkowe święto”, malowała Elą Sadowska, lat 9 


2. „Wycieczka do Szklarskiej Poręby”, malowała Ela Korycka, lat 10 


- , 3. „Rynek we Wleniu z pomnikiem gołębiarki”, malowała lzabela Rykaczewska, lat 10 


VY moim świecie 


POMYŚLCIE 
CZASEM 
O TAKICH JAK JA 


Od razu przechodzę do sedna sprawy, do skargi. 
Na pewno zadajecie już sobie pytanie: „Na co ona 
będzie się skarżyła? Kto ją skrzywdził?” Nie bójcie 
się, nie zamierzam wyduszać z Wasłez współczucia. 
Ot, po prostu — chcę niektórym osobom dać trochę 
do myślenia. 


. 

ie mam przyjaciół. Myślę tu o kimś takim, na kogo 
N zawsze mogłabym liczyć, komu nie przeszkadzałoby 

to, że nie jestem urodziwa, kto nie śmiałby się z tego, 
iż nie potrafię modnie się ubrać, że żal mi każdej, niepo- 
trzebnie wydanej złotówki, kto pomógłby w nauce, jako że 
pod tym względem nie osiągam błyskotliwych sukcesów. 
Niestety, może jestem za bardzo wymagająca, może za 
bardzo kręcę nosem, ale fakt jest faktem — nie mam kogoś 
takiego, nie mam przyjaciół. 

Sądzę jednak (absolutnie nie chcę się usprawiedliwiać), 
że to nie tylko moja wina. Wokół mnie potworzyły się. 
grupki, zazwyczaj kilkuosobowe, zazdrosnie broniące się 
przed „intruzami” i strzegące swoich tajemnic. Nie byłoby 
to może aż takie złe, gdyby nie to, ze niektóre z tych 
„grupek”, czując się silne (jeden za wszystkich wszyscy za 
jednego) wyszukują takich jak ja słabeuszy, no i zaczyna się! 
Docinki, uśmiechy, ironiczne uwagi, radość z niepowodzeń. 
Wierzcie mi, to dobija. Co mam później odpowiedzieć, gdy 
pytają: „Coś ty taka honorowa?”. 

Więc zamykam się w swoim światku, w skład którego 
wchodzą najbliżsi (mało się mną interesujący), telewizja, 
wychodzenie czy wyjazdy po zakupy, nauka (bo muszę), 
książki... Ach, jakże pusty jest ten mój światek. Jak ciężko, 
jak chce mi się nieraz po prostu „„ryczeć” ze złości na siebie, 
na świat. r 

Nie, nie mam do was żalu. Macie przecież tyle własnych 
spraw, wszystko wiecie lepiej ode mnie... A ja, czym ja 
mogę komuś zaimponować? Zresztą, gdybym nawet miała 
czym, to i tak moja nieśmiałość sparaliżowałaby każde 
moje posunięcie. 

To tyle, o czym chciałam powiedzieć. Czy ktoś mi pomo- 
że? Ach, nie przedstawiłam się przecież, nie wiecie kim 
jestem. Ale to proste. Rozejrzyjcie się uważnie, rozpoznacie 
mnie bez trudu. Zawsze stoję z boku sama. 

Skargę „samotniczki”* spisała: 


Dorota Chwałek, lat 14 
Brody 


Leżę cichutko. 


Słucham, jak na zielonych skrzypcach gra świerszcz 


Jest malutki, 

Nie widać go w zielonej trawie 
Nade mną krąży bąk. 

On również gra 


Małe mrówki potrząsają polnymi dzwonkami 


Słucham letniego koncertu... 
Monikol 
- Już, już idę! 
Do widzenia, łąko, 
do widzenia, polne grajki! 
. 


Kiedyś, kiedy byłam bardzo mała, 
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KOLOROWA ŁĄKA 


jak kraanoludok, 


chowałam sią 


w wymokiej, zielonej trawie 
Widać była tylko czerwony pomponik 
Bawiłam sią z malutkimi zwierzątkami 


Brałam jo w rąco, 
kładłam na źdźbła trawy. 


Potem rwałam stokrotki 


i niosłam mamie. 


Jaka szkoda, 


że tamte dni nie wrócą 


| świat nie będzie znów taki różowy! 


, 


Jola Rybarczyk, lat 14 
Brody Żarskie 


Będę taka, jaka chcę być 
ZPA ŻŻZZAD RLZ DE OZNA, 


PO RAZ PIERWSZY 


PISZĘ SZCZERZE O 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


zień do dnia jest podobny. O 6.00 
rano pobudka. Potem mycić, śnia- 
danie i do „budy”. Tam — lekcje, 
nauczyciele, przerwy. Niemiecki, znów. 
jestem pytana. Kilka minut ,,prania” i sły- 
: „Siadaj, dobry!”* Historia — to samo, 
yjski, chemia — też. Na przerwach sły- 
szę: „„Gratuluję! Dobra jesteś! Dużo ku- 
ła?” Po lekcjach mam zbiórkę zastępu, 
jadę więc do domu późniejszym pocią- 
giem. Obiad, po obiedzie lekcje. Muszę się 
pośpieszyć — o 17.30 „,Radiokurier”, 
„moja? audycja. 


MÓJ ŚWIAT POZASZKOLNY 


Mój świat pozaszkolny, to nie tylko 
słuchanie radia i czytanie książek. Mam 
koleżanki i kolegów, z którymi lubię się 
spotykać, pożartować. Ale czasami, gdy 
siedzę sama w swoim pokoju, lubię ma- 
rzyć. Uwielbiam grupę „SMOKIE”, 
a z nich najbardziej lubię Chrisa Normana. 
Łatwo powiedzieć — uwielbiam, lubię. 
Wcale ich przecież nie znam. Tyle że mam 


ich plakat, dużo zdjęć i nagrań. Ale lubię 
ich za to, że są, że Śpiewają. 

I właśnie bardzo często w wolnych chwi- 
lach oddaję się marzeniom związanym z ni- 
mi. Np. ja — ładna dziewczyna i oni — 
Smokie, i on... Chris. Wyobrażam sobie 
różne sytuacje, rozmawiam z nimi. Właś- 
ciwie, to jestem bardzo z nimi. Zupełnie 
inna jestem wśród ludzi, niż wtedy gdy 
znajduję się sama. © czym to świadczy? 

Gdy ktoś do mnie przyjdzie — rozmawia- 
my i dużo się śmiejemy. Chodzimy na 
różne wyprawy, by „,podziwiać piękno 
natury”. Nieraz zaliczamy dyskotekę, ja- 
kąś prywatkę, kino. Czasami trafi się spot- 
kanie, czyli tzw. randka”. No, ale prze- 
ważnie to książka, radio, telewizja. 


REFLEKSJE, NA KTÓRE 
CZASAMI SOBIE POZWALAM 


Niękiedy zastanawiam się, po co żyję, 
kim będę, co mi przyjdzie z tego, że po 
prostu jestem? Wiem o tym, że jestem 
„„obywatelką państwa, któremu w przy- 
szłości mam służyć pracą, gdyż pozwala mi 
się kształcić”, wiem, również że jestem 


SOBIE 


„córką, czyli radością i oczkiem w głowie 
rodziców”, z czego oczywiście się cieszę. 
Ale gdy o tym wszystkim pomyślę, zasta- 
nawiam się: czy będę czyimś szczęściem? 
co znaczę tu, na ziemi, w codziennym 
trudzie, zmęczeniu? Jestem cząstką Świa- 
ta, lecz... czy powinnam być taka? Ciągle 
zadaję sobie to pytanie. Ciągle nie wiem 
czy godna jestem swojego istnienia. 

Myślę, o sobie, że jestem realistką. Chcę 
nią być. Ale nie zawsze mi to wychodzi, 
mam w sobie cząstkę romantyzmu, która 
niweczy moje plany. Muszę ją zniszczyć, 
zgnieść. Może gdy to zrobię — będę taka, 
jaką chcę być. Twarda, zacięta i mściwa, 
ale jednocześnie zaradna, dobra, lubiana. 
Już od dawna sobie postanowiłam — nie 
będę więcej płakać. Ale cóż, na postano- 
wieniach się kończy. Ile razy chcę się 
powstrzymać, nie mogę, łzy same płyną po 
policzkach. Ale muszę, muszę, muszę! 

I to chyba wszystko. To jestem ja. We 
wszystkich barwach, w całej okazałości. 
Po raz pierwszy chyba, napisałam szczerze 
coś, co się mnie tyczy. 

Renata Kubiaczyk, lat 15 
Mosina 
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Nikt 
nie zareagował 


przechodniów. Była godzina szczytu. Na scho- 

dach do przejścia podziemnego stał chłopak, 
taki w moim wieku. Najpierw grzebał po kiesze- 
niach, po chwili wyjął z którejś paczkę „Sportów”, 
z paczki — jednego papierosa, wsadził go spokojnie 
do ust, następnie sięgnął do kieszeni po zapałki 
i zapalił. 

Wszyscy, którym stał na drodze, omijali go zupeł- 
nie obojętnie. Gdy zaciągnął się porządnie, przestał 
tarasować przejście i ruszył powoli naprzód. Ruszy- 
łem za nim. Szedł powoli spluwając od czasu do 
czasu. Siwy dym ze swego „ćmila” wciągał do płuc, 
który przechodził przez nie oczyszczając się niby 
w filtrze i wylatywał z powrotem wydmuchiwany 
jako prawie niewidoczna mgiełka. 


S rc główną ulicą Poznania mijając tłumy 


Trwało to w sumie dość długo. Przez cały ten czas 
mijali go przechodnie. Bardzo dużo przechodniów... 


Wojciech Ziemski, lat 16 
Mosina 


Rys. Dorota Dobrowolska lat 14, Warszawa 


WASZ KORESPONDENT ODWIEDZIŁ „PERSKI JARMARK” 


Przychodzą mi do głowy różne dziwne my- 
śli. Przychodzą i dręczą. W szkole, w domu, na 
ulicy, za dnia i w nocy. Ostatnio zajmują mnie 
zjawiska bardzo często spotykane, lecz trudne 
do wytłumaczenia, takie jak np. snobizm. 


yła niedziela. Po wczesnym śniadaniu udałem się na 
Bystre autobusowy, skąd już prosto na „Perski 
Jarmark" — miejsce niedzielnych spotkań handlarzy 


" Fotu Krzysztof Bińczyk, Warszawa 


U 


i kolekcjonerów. Przecisnąłem się jakoś przez tłum i dotar- 
łem do swego stanowiska — przy wielkiej, prawie nigdy nie 
wysychającej kałuży. Rozłożyłem manele, które przezna- 
czyłem na sprzedaż. Po kilku minutach stania udało mi się 
sprzedać mały traktor-zabawkę, gdy wtem przybiegł mój 
kolega. Dyszał jak lokomotywa, posapywał i drżał wprost 
z przejęcia. Rozejrzał się podejrzliwie dokoła i mrugnął 
porozumiewawczo okiem. 

— Jest okazja — szepnął mi do ucha. 

— Czy ktoś sprzedaje Jumbo-Jeta? — spytałem z głupia 
frant. Narysował kółko na czole i gwizdnął, co miało ozna- 
czać że moje pytanie obraziło go. Nachylił się jednak po- 
ufnie i wyrzucił z siebie. 7 

— Dają sztruksy! Prawie darmo. 

Zainteresowała mnie ta wiadomość, bo po raz pierwszy 
usłyszałem, żeby na „Perskim” ktoś dawał coś komuś za 
bezcen. Zapytałem o cenę. Odpowiedź brzmiała: „Trzy 
i pół”. 

— Setki — dokończyłem, ale kolega znowu posłał mi 
drwiące spojrzenie. 

— „Kawałka” oczywiście — uświadomił mnie. Tym razem 
ja przyjrzałem mu się uważnie. On tego nie zauważył 
i namawiał mnie z płonącymi oczyma, żeby iść tam prędzej. 
Jeszcze chwila, a zdołałby mnie przekonać, że kupno sztru- 
ksowych spodni za trzy i pół tysiąca, to niebywała okazja. 
Lecz jego wygląd i cześć, z jaką wymawiał słowo „,sztruks”, 
utwierdziły mnie w mniemaniu, że moim kolegą zawładnął 
on, snobizm właśnie. Jak już wspomniałem — rozmyślałem 
właśnie, skąd bierze się to zjawisko. Okazja do badań była 
niebywała: miałem do dyspozycji odpowiednie ilości sno- 
bów, obiekt ich zainteresowania i człowieka, który wyko- 
rzystuje głupotę w/w osób. Zwinąłem więc szybciutko swój 
straganik i udałem się do miejsca, gdzie sprzedawano 
rzeczone spodnie sztruksowe. 

Spory tłumek cisnął się koło jakiejś postawnej pani. 
Kobieta ta miała taki wyraz twarzy, jakby sprzedawała 


eliksir na wieczną młodość i nieśmiertelność. Udało mi się: 
"| »«do niej dopchać: Trzymała przewieszone na ręku spodnie 


koloru granatowego. Dotknąłem lekko nogawki, potrzyma- 
łem w palcach. Materiał jak każdy inny, tyle że w prążki. 
Trudno było mi zrozumieć, że to właśnie za tym ludzie 
wystają w tasiemcowych kolejkach! Tutaj targowali się, 
wykrzykiwali coś, wreszcie wyjmowali portfele. Snoby 
w swoim żywiole! Gdy któryś dochodził do ostatecznej 
ugody z ową panią, płacił i z miną triumfu zabierał swój 
nabytek. 


Kurczył swój brzuch, ale nadrabiał miną. Posapywał, 

lecz trzymał się dzielnie. Spytałem go o powód tego 
dziwnego zachowania. Odpowiedział, że niestety w sklepie 
nie było spodni sztruksowych o większym obwodzie pasa, 
więc musi męczyć się w za ciasnych. : 

— Słuchaj stary! — spytałem. — Po kiego grzyba ściskasz 
swój brzuch, jeżeli możesz chodzić w zwykłych, wygodnych 
spodniach? 

— Widzę, że nie wiesz, co jest modne — spojrzał na mnie 
z przekąsem = teraz wszyscy mi zazdroszczą. To są autenty- 
czne „Wrangle”|! 

— Więc męczysz się tylko dlatego, żeby „zadawać 
szyku”? 

— Oczywiście. 

— |wywaliłeś tyle forsy, boinnito noszą, aty chcesz mieć 
koniecznie tą, co mają twoi wszyscy koledzy? 

Zmieszał się. 

= Inna sprawa, że te spodnie są fajne... — dorzucił. 

— Bo je każdy nosi, tak? A jak za trzy miesiące będą 
modne czerwone jeansy? Co wtedy zrobisz? 

— To co inni — odpowiedział niepewnie. 


Ke dni później odwiedził mnie znajomy z kolonii. 


wtedy spłynęło na mnie olśnienie. EUREKA!!! Sno- 
| _ bizm, to nic innego jak tylko pospolity „owczy pęd”! 
Rozwiązałem pomyślnie jeszcze jedną dręczącą mnie 
zagadkę: Od tego czasu śpię spokojnie i będę spał dopóty, 
dopóki znowu nie najdą mnie jakieś dziwne myśli... 


PS. Ostentacyjnie paraduję w starych polskich jeansach. Muszą 
być jeszcze przecież niedobitki oryginalnych ludzi, bo ciekaw 
jestem jakby wyglądała ulica, gdyby poruszali się po niej wyłącznie 
osobnicy odziani w sztruksowe mundurki... 


Piotr Palion, lat 13 
Warszawa 


Fot. Mariola Niedźwiedzka, Warszawa 
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Szanujcie 
kobry! 


est nas wiele — dziewcząt i chłopców, którzy noszą 

okulary — zmorę XX wieku. Piszę — nas, ponieważ i ja 

noszę okulary. Co prawda od bardzo niedawna, ale 
zdążyłam już poznać świat zza szkieł. 

Do chwili, gdy jeszcze całkiem dobrze widziałam, nie 
dostrzegałam zawiłości dnia codziennego. Wszystko, 
albo prawie wszystko, wydawało mi się proste i uzasad- 
nione. Cóż z tego np., że jakiś maluch w piaskownicy 
okładał łopatką kolegę krzycząc: „okularniku, nie chcę 
się z tobą bawić!”” Zaczęłam się nad tym zastanawiać 
dopiero wtedy gdy założyłam okulary. Teraz gdy słyszę 
słowa: „okularnik”, „kobra” itp. nabierają one dlamnie 
głębszego znaczenia, nawet wtedy gdy nie są do mnie 
skierowane. Na początku uważałam je za osobistą znie- 
wagę, a później, gdy się już przyzwyczaiłam —za żart lub 
coś bardzo śmiesznego. Po prostu zrozumiałam, że to 
właśnie my, „okularnicy”, mimo słabszego wzroku, 
widzimy ostrzej i lepiej. Częściej np. dostrzegamy bła- 
hostki, które później stają się problemami. Widzimy nie 
tylko dobro, ale także zło i śmiesznostki codziennego 
życia. Tak więc, drodzy koledzy — szanujcie „kobry”! 


Renata Siudek, lat 15 
Łódź 


Rys. Małgorzata Kobus, lat 15, Warszawa 


SIÓDMEJ 


BEZ DĄSÓW 
| KŁÓTNI 


oznałyśmy się w szkole, gdyż chodzimy do tej samej klasy, ale nie to doprowa- 
Psio do naszej przyjaźni, lecz fakt, że niemal zawsze wracałyśmy razem ze 
szkoły, bo było nam po drodze. | właśnie „po drodze” zaprzyjaźniłyśmy się. 
Stało to się w czwartej klasie, a teraz jesteśmy w siódmej i cały ten czas jest nam ze 
sobą bardzo dobrze. Pomagamy sobie wzajemnie w lekcjach, mówimy sobie 
o wszystkich sprawach, a co najważniejsze — nigdy się nie pogniewałyśmy. Obie 
mamy poczucie humoru i wszystko, co jest smutne przeobrażamy w żart, ale tak, 
żeby nikomu nie zrobić przykrości 
W niektórych „Światach Młodych' pisano, że ktoś nie ma przyjaciółki lub 
przyjaciela, albo ktoś inny miał i się z nim pogniewał na śmierć i życie. Jeżeli to 
prawda, że przyjaciółki się pogniewały na zawsze, to nie była to, to nie mugła to być 
prawdziwa przyjaźń. Ale prawdą jest, że prawdziwego przyjaciela znaleźć jest 
bardzo trudno. My miałyśmy szczęście. 


Anna Pająk, lat 15 
Iwona Turkowska, lat 15 
Żary 


Wiem, że kiedyś ciebie miałam. 
'We mgle mi się rozpłynąłeś, 
inne dłonie w dłonie wziąłeś. 
Teraz wracasz? Nie, nic z tego! 
Ja nie przyjmę serca twego. 
Oczekiwań termin minął, 

myśli moje dalej płyną. 


POWRÓT 


Nie mów nic i odejdź prędzej! 
Odwróć się i nie patrz więcej! 
Już przepadły tamte chwile 

— i tylko tyle! 

Już cię nie chcę. Zapomniałam. 


Aleksandra Prystupa, lat 15 
Bronisławka 


W obronie słabszego 


ZOSTAW TEGO MALCA, 
BO CI USZY 
POOBRYWAM! 


iedyś na przerwie zobaczyłem jak chłopak z VI klasy okłada pięściami drugo- 
K klasistę. Nie mogłem na to patrzeć. Sam mam małą siostrzyczkę i zawsze 

stanąłbym w jej obronie, więc to samo zrobiłem i w tej sytuacji. Podszedłem 
do chłopaka, choć był o głowę wyższy ode mnie i powiedziałem: „Zostaw tego 
malca, bo ci uszy poobrywam!” Tamten stanął bez ruchu, zdziwiony, że ktoś mu 
grozi i to w dodatku mniejszy od niego. W tym czasie malec uciekł. Kiedy dryblas 
uderzył mnie w głowę, nie pozostało mi nic innego, jak się bronić. Oddałem mu też 
pod oko, bo moje już mnie piekło. Przejechałem pięścią po jego nosie, ale ręka 
zatrzymała się na ścianie. Chłopcy nas rozdzielili. 

Kiedy wróciłem do domu, opuchlizna koło oka trochę się zmniejszyła, ale palec 
bardzo bolał. Na. drugi dzień musiałem iść do chirurga. Okazało się, że mam 
zwichnięty staw i trzeba palec dać do gipsu. Byłem tym zmartwiony, bo musiałem 
zrezygnować z planowanej wycieczki rowerowej, ale mój smutek szybko się rozwiał, 
bo po południu przyszedł do mnie tęn chłopiec z drugiej klasy. Dowiedział się od 
moich kolegów, .co się stało i przyszedł mi podziękować. Byłem zadowolony, bo 
miałem nowego przyjaciela. Byłoby mi jeszcze przyjemniej, gdybym widział tego 


% UCZNIOWSKIE ŻYCIE * 


CZY ZAWSZE 
TAK BĘDZIE? 


klasia panuje gwar. Nauczyciel 
W ka kazała uczniom VII kl. prze 
prowadzić wywiad z członkami 
ZBoWiDeu. Po jej wyjściu dziewczyny za 
częły uzgadniać, co która ma zrobić. Ktoś 
zapytał 
A Ewa? 
- Eee, po co nam ona, żeby miał sią kto 
wymądrzać? — zaprotestowała jedna 
Ciicho, bo idzie - szepnęła druga 
Rzeczywiście, przyszła Ewa. Zdjęła 
płaszcz i zawołała: „Cześć!” Nikt jej nie 
odpowiedział. „Znowu” = pomyślała. Ale 
milczenie nie trwało długo 
- Ewa, jak zrobiłaś zadanie? — woła 
Grażyna — bo mnie, to wcale nie chciało 
wyjść. Pokaż zeszyt! | zeszyt wędruje po 
całej klasie 


— Dziewczyny, jutro w kinie western! 
zawołał ktoś. 

— Ale świetnie! Idziemy! Mariola, po 
zbieraj pieniądze! — słychać okrzyki entuz- 
jazmu 

— Może ja też bym poszła? — pyta Ewa 
Koleżanki spojrzały na siebie porozumie- 
wawczo. Uśmiechnęły się 

— Jak chcesz, to chodź! - rzuca wkońcu 
któraś niechętnie. Ewa doskonale wie, że 
jej nie chcą. | do kina nie idzie. 


Klasa VII zamarła, klasówka z chemii 
„Ewa, Ewuniu — słychać tragiczne szepty. 
— ratuj, daj odpisać!” | Ewa pisze wszyst: 


kie zadania Klasa jest zadowolona, że 
może uda uniknąć się pały, Na przerwie 
o Ewia zapomniano 


Na zbiórca drużynowa mówi, że trzeba 
zrobić dwa albumy pt. „Życie dzieci win 
nych krajach”, bo trwa Turniej Wiedzy 
Obywatelskiej. 

- Ewa najlepiej to zrobi! — wołają 

- Ewa Smulska z „Białych Gołębi”! 
każdy chce zrzucić ciężar pracy na ramio: 
na Ewy. 

Nazajutrz przyszła do szkoły z albuma 
mi. „Całą noc nad nimi siedziałam — rzuca 
dziewczynom — ale nie jestem pewna, czy 
się spodobają 

= Co to kogo obchodzi! Mów ciszej! 
reagują z oburzeniem koleżanki Ewa za 
niosła albumy drużynowej 


Podsumowanie X TWO. Będzie ocenia 
na praca harcerzy z całego rniasta. Nad 
chodzi chwila rozdania nagród. I miejsce 
zdobył zastęp „Białe Gołębie” 

- Hura! Mamy I miejsce! Jesteśmy naj 
lepsze! - krzyczą Ewy koleżanki Jakoś 
żadna nie pamięta, że najlepsza okazała 
się Ewa, a nie one. Zapomniano o niej 
Teraz wraca samotna do domu 

Czy to już zawsze tak będzie? — zasta- 
nawia się. — Czy zawsze będę na uboczu, 
czy na to nie ma rady? 


Anna Krawczyk, lat 13 
Koło 


U nas „szmącą w 


ieniąchy” 


JA ZGŁASZAM 
SPRZECIW 


mojej klasie od dłuż- 
AV szego dość czasu ba- 
rdzo popularna stała się gra 
w pieniądze. Od moich ko- 
legów wiem, że owładnęła 
ona także i inne szkoły. 
W naszej nazywa się ją 


„szmąceniem w pienią- 
chy”. Gra ta ma różne od 
miany, takie jak „podbitki” 
czy „parapeciak”. Graw nią 
wiele osób. Grają gdzie 
i kiedy tylko się da. Np. gdy 
pani nauczycielka wyjdzie 


na dłuższą chwilę z klasy, 
w toalecie, na korytarzu itp. 

Na początku grało się 10 
groszówkami lub 20-gro- 
szówkami. Teraz zdarza na 
wet 5 złotych lub 10 złotych 
Mało tego, raz nawet zau 
ważyłam, że starsi ode mnie 
koledzy grali w „parapecia: 


dryblasa jak przyrzeka, że nigdy już nie uderzy młodszego i słabszego. 


Tomasz Kucharski, lat 11 
Toruń 


Czy warto być uoErem *- 


ielu psychologów trudzi się nad tym, aby 
Winieżć przyczyny powstawania znieczu- 

licy. Trudno jest zrozumieć, dlaczego po- 
wstaje takie zjawisko, ale wiadomo, że znieczuli- 
ca ogarnęła nie tylko ludzi dorosłych. Oto przy- 
kład z życia wzięty — scena na jednej z godzin 
wychowawczych: 

Nauczycielka mówi: „Markowi sprawia trud- 
ność fizyka, ma już cztery dwójki w tym okresie, 
kto mu pomoże?” 

Kilku lepszych uczniów podnosi ręce. 

Wiem ktoś z końca klasy pyta: „A będą za to 
liczone godziny społeczne?” - 

„Nie - odpowiada zdziwiona nauczycielka — 

h przecież to pomoc koleżeńska.” 

1... ręce opadają. M Lig obojętny los 
chłopaka, który być drugi rok wtej 
samej klasie dlatego, że nikt nie chciał mu pomóc. 


Inny przykład: Magda mieszka w niewielkiej 
kamienicy. Obok niej żyje starsza kobieta, samot- 
na i chora. Ciężko jej robić zakupy i nosić opał 
z piwnicy, trudno_jej żyć w samotności. Magda 
nigdy nie zainteresowała się bliżej sąsiadką, nigdy 
nie zaproponowała pomocy, mimo że... należy do 
Harcerskiego Pogotowia Opiekuńczego. Kole- 
żanka,która często do Magdy przychodzi, spytała 
ją kiedyś, dlaczego nie pomoże tej starej cobfecie. 
Magda zdziwiła się wtedy bardzo i odpowiedzia- 
ła: „To nie moja sprawa, bo to nie jest teren 
działania mojego zastępu, a poza tym nie będzie 
za to punktów na konto prac społecznych.” 


o tylko dwa przykłady. W codziennym życiu 
Toe ich można o wiele więcej. Tyle, ile 
razy zdarza nam się być obojętnym w stosun- 
ku do kłopotów innych. Przeraża fakt, że ktoś 


możliwość zdobycia jakichś punktów stawia nad 
losami innych. 

Zdarzają się jednak „„frajerzy”, a inaczej mó- 
wiąc — ludzie bezinteresowni, którzy pomogą 
każdemu we wszystkim. Często nikt nie żywi do 
takich „,frajerów” szacunku, a w klasie są najczęś- 
ciej popychani. Wszystko się zleca im: oni malują 
prace na konkurs, prowadzą zbiórki makulatury, 
pomagają słabszym w nauce... 

Gdyby jednak zastanowić się głębiej, to zauwa- 
żyć by można, że... na „„frajerach” właśnie opiera 
się cały świat. Gdyby nie oni, życie na ziemi 
byłoby.chyba prawie niemożliwe. I wkońcu spos- 
irzegamy, że dobrze, gdy ma się u boku „frajera”. 
Ale co dzieje się wówczas, gdy „frajera” nie ma? 
Więc może warfo stać się samemu „frajerem”? 


Beata Moskal, lal 13 
Jastrowie 


Rys. Joanna Buchajska, Jat 11, Warszawa 


a” banknotami 100-złoto: 
wymi. (Jeżeli ktoś nie wie 
rzy, to niech nie wierzy, ale 
to szczera prawda). | jeszcze 
jedno: w pieniądze grają 
również chłopcy zklas Ill-IV. 
Nauczyciele strasznie to tę. 
pią, zabierają pieniądze gra 
jącym. Czasem chłopak mo 
że stracić 10 zł, oczywiście 
w groszach. No, ale to 10 zł 
— za to można kupić chleb 
i jeszcze reszta zostanie 
A uczniowie wyciągają te 
pieniądze od rodziców, mó- 
wiąc, że to na drożdżówkę 
czy na oranżadę. Mój punkt 
widzenia jest taki, że ta gra 
nie powinna mieć miejsca 
w szkołach. Uczniowie stają 
się przez nią hazardzistami, 
robią długi, nauka idzie „w 
las”. Myślę, że warto by się 
zastanowić nad konsekwe 
ncjami „szmulenia”* w pie- 
niądze. 


Bartek Walter, lat 13 
Szczecin 


UCZNIOWSKIE ŻYCIE 


Imienia 
Prezydenta 


bieżącym roku nasza szkoła, Zbiorcza Szkoła Gminna 
|V/ w Bełzycach, będzie obchodziła wielką uroczystość. Wią 
że się ona z nadaniem szkole imienia Bolesława Bieruta. Imię 
tego wybitnego działacza polskiego ruchu robotnic zego oraz 
I sekretarza KC PZPR przyjmiemy z wielkim szacunkiem i uzna 
niem. Przygotowujemy się do tej uroczystości od dawna zbiera 
JĄC wiadomości o życiu i działalności Bolesława Bieruta. Celem 
bliższego zapoznania się z postacią przyszłego patrona naszej 
szkob zorganizowana została m.in. wieczornica, w której uczes- 
tniczył zaproszony przez nas brat Bolesława Bieruta, Edward 
Bierut. Opowiedział nam wiele ciekawych fragmentów z życia 
Bolesława Bieruta, których nie znałeżlibyśmy w książkach. 

W dniu uroczystości odbędzie się odsłonięcie pamiątkowej 
tablicy, która została ufundowana przez nas samych. Uroczys- 
tość ta będzie miała szczególny charakter, ponieważ odbywa się 
w roku 35-lecia Polski Ludowej. 


Katarzyna Szwajgier, lat 15 
Bełzyc: 


SPRAWA 
„NOWEGO” 


Na kolega przyszedł krótko przed półroczem. Wydawał 
się być cichy i spokojny, ale już po tygodniu zobaczyliśmy 
co potrafi. Pierwszym jego wybrykiem było spalenie dziennika, 
co spowodowało, że w jednym tygodniu mieliśmy cały czas 
klasówki, ponieważ musiały być wystawiane oceny na I okres. 
Od tej chwili wszyscy nauczyciele zaczęli narzekać na VII „a” — 
że korki podkrzesłem, że kreda strzela itp. Najgorsze zaczęło się 
dwa tygodnie po półroczu, kiedy to pierwszy raz w historii 
naszej klasy zginęły pieniądze skarbnikowi. Nie chcielismy 
mówić o tym wychowawczyni, chcieliśmy sprawę rozwiązać 
bez hałasu. Ale zanim ją rozwiązaliśmy, po paru dniach zginęły 
pieniądze naszej wychowawczyni. Stało się dla nas jasne, że 
trzeba zawiadomić wychowawczynię również o kradzieży pie- 
niędzy klasowych. Tym bardziej, że w powietrzu wisiał,„„zapach 
zdrady” nowego kolegi. 

Wychowawczyni była wielce zaskoczona naszymi podejrze- 
niani, ale powiedziała, że rzecz przemyśli. Po kilku dniach 
poproszono tego kolegę do sekretariatu. Wrócił tuż przed 
dzwonkiem, spakował swoje książki i wyszedł z klasy bez 
żadnego słowa. Na następnej lekcji wychowawczyni zawiado- 
miła nas, że nie będzie chodził już do naszej szkoły oraz 
powiedziała, że wiele szkół dotychczas odwiedził. Dała też 
skarbnikowi pieniądze. Jak się okazało były to pieniądze, które 
zginęły mu tydzień temu. 

Nie wiem, co dalej działo się z tym chłopcem, ale uważam, 
że takie ciągłe przenoszenie go ze szkoły do szkoły nie da 
dobrych wyników. Grono pedagogiczne powinno wytłuma- 
czyć mu, żeby przestał kraść, rozrabiać, żeby był taki jak inni. 
A patrząc z drugiej strony, to i my, jego koledzy i koleżanki, 
powinniśmy się nim zaopiekować, pomóc w nauce i w zwal- 
czaniu tych jego nawyków. 


Jarosław Powrożźniak, lat 14 
Głogów 


Naśladownictwo wskazane 
NASACIOWNICEWO. WSKAZANE _ 


ZABAWA 
„ZA DWA GROSZE” 


W ydarzenie to miało miejsce na jesieni ub. roku. Na jednej 

ze zbiórek postanowiliśmy umilić czas maluchom i nau- 
czycielom. Zaraż na drugi dzień każdy harcerz z naszej klasy 
Przyniósł trochę złomu, butelek i makulatury. Sprzedaliśmy ten 
surowiec i otrzymaliśmy dużo pieniędzy, za które kupilismy gry. 
i zabawki, jabłka oraz ciastka. 

Zabawa odbywała się w „Andrzejki” o godz. 17.30, ale już 
0 16.00 zjawiliśmy się w szkole. Dziewczynki zaczęły parzyć 
herbatę, robić kanapki, szykować się na powitanie nauczycieli. 
Natomiast chłopcy przygotowywali aulę do zabawy — zaczęto 
rozwieszać świecidełka, czynić przygotowania do konkursów 
i zabaw z nagrodami, a jedna grupa harcerzy sprowadziła nawęt 
orkiestrę z ZSZ. 


Gdy nadeszła godzina rozpoczęcia zabawy, wszystko było 


gotowe. Zaczęły się schodzić dzieci i zuchy, harcerze z młod- 
szych klas. Bawiono się, tańczono, rozegrano wiele konkursów, 
w których o zwycięstwie decydowała sprawność, refleks, dobre 


oko itp. Natomiast nauczycieli „„umieściliśmy”* w jednej z klas, - 
gdzie już czekały kanapki, ciastka'i herbata: Po tej zabawie - 


wszyscy byli weseli i roześmiani: i młodsi koledzy, i nauczyciele. 
_ Wdwa dni późnićj na jednym z apeli dyrektor szkoły wręczył 
naszej drużynie dyplom i nagrodę, 3 namioty, z:których oczywiś- 
cie bylismy bardzo zadowoleni. To był dobry pomysł, z tą 
zabawą. 
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6łoW mnrośnsc 


Bogusław Graliński, lat 14 


MANIA, TATA I RESZTA MAMA TATA I RESZTA * MAMA, TATA! 


Sąsiedzi dziwują się 
ZĘŻŻŻZZNIĘĄ 


że chce się nam 


tak po tych górach 


chodzić... 


NIE MA 


JAK 


RODZINNE 
WYCIECZKI! 


„rodzinka”” wyrusza w góry. Oczy- 

wiście nie tak od razu, bo dzień 
wcześniej ustalamy, dokąd idziemy i któ- 
rym szlakiem, planujemy czas na dojazd 
i miejsca odpoczynków. 

Chodzimy na te wycieczki rodzinne pra- 
wie co niedziela w miesiącach letnich, 
sprawia nam to dużo przyjemności. Wy- 
ruszamy zawsze rano, a wracamy zazwy- 
czaj wieczorem. Mieszkamy w Rabce i nie- 
kiedy musimy dojeżdżać pociągiem, au- 


G dy latem nadchodzi niedziela, nasza 


tobusem lub „okazją” do punktu wyjścia 
Nasze wycieczki „obejmują” szczyty 
w różnych pasmach górskich. Byliśmy już 
na wycieczkach w Tatrach, Pieninach, 
Gorcach, Beskidzie Wyspowym i Śląskim, 
Paśmie Babiogórskim i Jałowieckim. Je- 
żeli trasa wycieczki jest długa i trudna, to 
idziemy tylko we trójkę tzn. mama, tato 
i ja. Pochwalę się, że mamy razem z ma- 
musią odznakę małą brązową i „chodzi- 
my”, na małą srebrną, a tatuś ma odznakę 
małą srebrną i „chodzi”* na małą złotą 


Krzyś i Bożenka ze względu na swój wiek 
mają odznakę popularną. 

Gdy wycieczki są w czasie roku szkolne- 
go, to jak zawsze biorę sobie do plecaka 
jakąś książkę przedmiotową, z której nie 
zdążyłam się w sobotę nauczyć lekcji na 
poniedziałek. Uczę się w czasie odpoczyn- 
ku, ale takie uczenie się w otoczeniu przy- 
rody sprawia mi przyjemność i zawsze po- 
tem taką lekcję dobrze umiem. 

Byliśmy już na paru imprezach turysty- 
cznych m.in. na rajdzie im. Czesława Try- 


Strzelce Krajeńskie |] 


Rys. Barbara Pośrednik, lat 14, Warszawa 


bowskiego i otrzymaliśrny dyplomy. 
W ogóle ta ściana pokoju, która przezna 
czona została na „„zdobycze” z wycieczek 
zapełniona jest dyplomami, odznakami 
i proporczykami, z których jesteśmy 
ogromnie dumni. Sąsiedzi wprawdzie 
dziwują się trochę, jak nam się tak chodzić 
chce, ale my z tego chodzenia po górach 
jesteśmy bardzo zadowoleni 
Krystyna Kapłoń, lat 14 
Rabka 


JESTEM 
PO TRZYKROĆ 
DUMNA Z MOJEGO TATY 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
——---...,). 


A tak naprawdę, to najważniejszym moim powodem do 
dumy z taty, to jest jego praca. Mój tata jest górnikiem 
i wiem, że tata ma ciężką i niebezpieczną pracę, bo często 
w domu to słyszę. Cieszę się, że mój tata jest odważny i nie 
boi się zjeżdżać pod ziemię, bo jego praca jest pożyteczna 
dla ludzi. Dużo dzieci ma ciepło w domach, dlatego, że mój 
tata wydobywa węgiel. Wiem, że mój tata nie jest leniem, 
bo przez długie lata nie opuścił ani jednego dnia w pracy, 
nie oszukuje mamy, dba o naszdom, aw wolnych chwilach 
chodzimy do lasu na spacery. W tym roku, kiedy była taka 
ciężka zima, mój tata pracował bardzo dużo, bo nawet we 
wszystkie niedziele szedł do pracy. Zawsze mi wtedy mó- 
wił, że w taki ciężki czas potrzeba dużo węgla, aby dzieci 
mogły chodzić do szkoły, aby miały światło i ciepło. Mój 
tata bardzo kocha dzieci i jest mądry, bo dużo czyta. Za to 
wszystko dumna jestem z mojego taty i chciałabym być 
taka jak on. 


Ala Ziębla, lat 11 
Jastrzębie 


JAK DOBRZE 
MIEĆ 
MŁODSZEGO 
BRATA. 


M am na imię Monika, chodzę do IV klasy. Mój brat 
Michał jest ode mnie młodszy o 10 lat, 1 miesiąc i 1 
dzień, ma 8 miesięcy. Teraz ma już 2 ząbki i sam siada. Na 
początku chciałam mieć siostrę, lecz teraz wolę brata. 
Michał jest fajny: już sobie gaworzy, a nawet mówi „baba” 
i „tata”. Najbardziej lubi mnie — kiedy przechodzę, to się do 
mnie śmieje, a wystarczy żebym ja się do niego usmiechnę- 
ła, to wyciąga rączki żeby go wziąć. Bardzo go kocham. Nie 
tylko dlatego, że jest moim bratem, ale zserca. Uważam, że 
chociaż jest młodszy o 10 lat, to będzie z niego duży 
pożytek. Wierzę, że wychowa się na rozsądnego i mądrego 
chłopca. Myślę, że będę dla niego dobrą siostrą, a on będzie 
dla mnie dobrym bratem. R 


rowez Monika Ściebura, lat 10 
Łódź 


s nej w piękne liście fajki i pykał z wolna, opierając głowę. 


Duży, samotny, 
stary bujak... 


jąc się z lekka i myśląc o różnych rzeczach. Ów 

bujak, na którym zchęcią siadałam. był własnością 
mojego starego dziadka. Gdy wracał z podwórka mó- 
wił: „No, nakarmiłem głodne kury i dałem kotu mleka”, 
a ja już wiedziałam, że trzeba z miłego bujakazsiąść, aby 
dziadek mógł z niego skorzystać. Wyjmował potem ze 
starej szuflady zawalonej różnymi rupieciami garstkę 
tytoniu. Wkładał ten tytoń do swojej długiej, wyrzeżbio- 


Gia s-t sobie nieraz.na wielkim bujaku huśta- 


na końcu oparcia bujaka. Siedzieliśmy tax oboje o zmro- 
ku i rozmawialiśmy. 

Rozmowa toczyła się dalej. Nagle — odruch głowy, 
jakby spojrzenie na tę chwilę przerwało wielkie rozmo- 
wy z dziadkiem. Biały, mały kotek. Ile radości w życiu 


dawało mi to stworzonko! Pamiętam dokładnie mały 
kłębek zwijający się u stóp matki. Pamiętam też, że 
głaskałam puszystą sierść, gdy szłam do szkoły. 


Śmierć. Jak to słowo tragicznie brzmi. | nadeszła taka 
chwila, iż właśnie to słowo tyle znaczyło. Pewnego razu 
siadłam jak zwykle na ten duży, dziadku, twój bujak. 
Huśtałam się długo kojarząc myśli. | płynęły minuty, 
godziny, a ty, dziadku, nie wchodziłeś i nie mówiłeś: 
„No, nakarmiłem głodne kury, dałem kotu mleka”. Nie 
usłyszałam już nigdy trzasku starej szuflady. | nie wi- 
działam już twojej pykającej fajki ani ciebie, dziadku, 
opartego o krawędź bujaka i puszczającego powolnie 
szaro-niebieski dym. Nie wchodził już twój ulubiony kot, 
którego mi dałeś przecież niedawno. Nie wyszczerzał 


dużych ślepi, jakby chciał się z tobą przywitać. 


= > 
RysfJustyna Gil, lat 10, Warsz 


Smutno było żyć bez ciebie, mój kochany dziadku. 
Tyle dni spędzonych z tobą! Dni gorących, wesołych. 
Jak trudno zapomnieć ciebie, twoją postać, twoje sku- 
pione myśli. | ten sweter, który często zakładałeś. | te 
stare, siwe już ze starości włosy. Nadeszły różne dni: 
wesołe, smutne, żałobne. Nadeszła pierwsza burza od 
czasu twojej śmierci. Czas bojaźliwy. Grzmoty biły ze 
wszystkich swych sił na cztery strony świata, obaliły 
dobro dawnych, jasnych chmurek. Znów wielkim potęż- 
nym grzmotem wtóruje wicher. Podrywa się z ziemi. 
Nawiedza podwórka, lasy, ogrody, drogi. | kapie deszcz. 
Coraz mocniej i mocniej. Aż powstaje ulewa. Jakby 
wszystkie rzeki wzniosły się wysoko, przewróciły do 
góry dnem i wylały dawne swoje bogactwa ną gorącą 
ziemię. Opętana błyskawica związuje pętlę deszczu, 
wiatru i czarnej chmury. Gromy walą z całą swoją 
mocą... Ale ucichł w końcu wiatr, zamilkł deszcz, 
a chmury obroniły się przed zaciekłą natarczywością 
błyskawic. | wszystko dookoła ożyło. 


Zapomniałam już ciebie, dziadku. Zapomniałam twój 
" szary sweter, twoją piękną fajkę, twoje szare włosy, 
twojego kotka i kury. Lecz... zapamiętałam coś, co 
będzie mi tkwiło w mej pamięci przez całe moje życie: 
DUŻY, SAMOTNY, STARY BUJAK. 


Ę Joanna Kaczmarczyk, lat 14. 
Nakło Śląskie 


RESZTA % MAMA 


Moja 
mama 
drużynowa 


dy ja jeszcze chodziłem do przedszkola 
G moja, mamusia, hm Krystyna Szczotka, 

prowadziła drużynę zuchową. Tak więc 
prosto po przedszkolnych zajęciach szedłem na 
zbiórkę drużyny mojej mamusi. Te zbiórki obu- 
dziły we mnie zapał do pracy w drużynie zucho- 
wej i jak tylko sam poszedłem do szkoły, natych- 
miast zapisałem się do ZHP (zuchy to także ZHP). 
Zostałem wybrany na szóstkowego. 

Od pierwszej do czwartej klasy naszą drużynę 
prowadziła druhna hm Felicja Stopyra, awklasie 
czwartej objęła ją nasza wychowawczyni, a zara- 
zem moja mamusia. Nie miałem z tego powodu 
żądnych przywilejów, a wręcz odwrotnie — mu- 
siałem wszędzie świecić przykładem. Chociaż 
niekiedy dostało mi się niesłusznie, to z biegiem 
czasu zrozumiałem, że mamusia moja nie mogła 
inaczej postępować i muszę powiedzieć, że na- 
szą drużynę prowadziła naprawdę wzorowo. 

W końcu nadszedł dzień złożenia Przyrzecze- 
nia Harcerskiego, dzień, na który każdy z nas tak 
długo czekał. Koleżanki i koledzy darzyli mnie 
wówczas (i w dalszym ciągu darzą) zaufaniem. 
Dlatego też zostałem wtedy jednogłośnie wybra- 
ny przybocznym8 drużyny im. K. Świerczewskie- 
go przy Szkole Podstawowej w Mesznie k/ Otmu- 
chowa. Teraz otrzymałem szerokie pole do popi- 
su, które postanowiłem wykorzystać. Podejmo- 
wałem każdą akcję, każdy apel „Świata Mło- 
dych”, a drużyna nasza odnosiła sukcesy w ta- 
kich konkursach jak np. „Azymut-Węgiel”, czy 
„Kierunek-Budowa”. Muszę się tu pochwalić, że 
„Świat Młodych” w swoim czasie pisał o mnie, 
ponieważ zdobyłem | miejsce w projektowaniu 
ośrodka rekreacyjno-wypoczynkowego. 

Ale i w naszej, bardzo dobrej drużynie były 
jakieś załamania, jakaś utrata wiary w siebie. 
Nasza drużyna, zaczęła się „rozpływać”. Nie 
wiem, co by się wtedy stało, gdyby nie zdecydo- 
wana postawa naszej drużynowej, która znowu 
postawiła nas na nogi. Nieraz było i tak, że (wstyd 
mi o tym mówić) wygłupialiśmy się sami w kla- 
sie, wpadała na to moja mamusia i wtedy... 
obrywało nam się (zresztą słusznie) burę. Naty- 


chmiast wyciągaliśmy z niej wnioski, które jakby . 


specjalnie były umieszczone przez druhnę w tej 
naganie. Nie trzeba było długo czekać, by sytua- 
cja się poprawiła, Zaraz też polepszyła się wśród 
nas atmosfera i znów byliśmy wzorową drużyną. 

Drużyna nasza ma sporo przyjaciół, których 
zapraszamy zawsze na większe uroczystości 
w naszej szkole. Jednym z naszych najlepszych 


przyjaciół jest przewodniczący RSP w Mesznie, „ 


pan Stanisław Niesyto. Przychodzimy do niego 
z naszymi kłopotami, w których zawsze nam 
pomaga, nigdy nie odprawia nas zniezałatwioną 
sprawą. Dużo nam pomógł i chyba jeszcze więcej 
pomoże. Dzięki wzorowej i ofiarnej pracy całej 
drużyny otrzymaliśmy tytuł Drużyny Sztandaro- 
wej. Staramy się, by zdobyć go po raz drugi 
i w roku obecnym. 
Dla mnie osobiście, harcerstwo to wspa- 
niała sprawa, a być harcerzem — to nie lada 
zaszczyt. Gdy skończę Szkołę Podstawo- 
wą, to bez wahania wstąpię w szeregi 
HSPS, aby rozpowszechniać harcerstwo 
wśród młodzieży  niezorganizowanej, 
przekonać ją o słusznej działalności ZHP. 


Mariusz Szczotka, lat 14 
Meszno 


Jak przekonać 


rodziców? 


CHCIAŁBYM MIEĆ 
OWCZARKA 


B ardzo chciałbym mieć psa — małego owczar- 
ka, lecz moi rodzice nie chcą się na to zgo- 
dzić. Mieszkam w licznej rodzinie, jestem najmło- 
dszy z szóstki rodzeństwa. Moja siostra z chęcią 
wychodziłaby z psem na spacer, we dwójkę więc 
sobie poradzimy. Jak przekonać rodziców, że 
naprawdę nie będzie z psem dużego kłopotu? 


sqz Marek Ziemski, lat 13 
Opoczno 
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CIĄG DALSZY ZE STR. I 


Pustułki podrosły i największy sokół już 
dosyć dobrze latał po strychu. Wyniosłem 
wtedy wszystkie trzy na balkon. Czuły się 
jakoś nieswojo. Po dłuższej chwili najwię- 
kszy wyfrunął. Lot jego nie był zbyt długi — 
przeleciał zaledwie 10 metrów. W tej sa- 
mej chwili otoczyło go bardzo duźo pta- 
ków: wróble, sikory, wilgi, jaskółki. I wte- 
dy sokół, widząc, że ptaki nie przestają go 
atakować, wzbił się wysoko w powietrze 
i zniknął gdzieś za drzewami. Myślałem, 
że poleci za daleko i nie wróci. Po kilku- 
nastu jednak minutach, ku mojemu zdzi- 
wieniu zobaczyłem, a raczej usłyszałem 
go na rosnącej nie opodal brzozie ?ozos- 
tałe dwa obserwowały go popiskując od 
czasu do czasu. Wyleciały w pierwszy 
swój lot dopiero po dwóch dniach 


Od tej pory latały już we trójkę. Począt- 
kowo budziły przerażenie ptaków domo- 


wych, ale po kilku dniach sokoły traktowa 
ne były już jak stali mieszkańcy podwórka 
Większość dnia spędzały na dachu z 
gołębiami. Gdy zgłodniały, przylatywały 
do mnie na rękę, Obserwowałem je toż 
podczas pierwszych samodzielnych ło 
wów, na których... nic nie upolowały, cho 
ciaż w pogoni za chowającą się w norze 
myszą jeden z nich niemal cały zagrzebał 
się w ziemi! Na nocchowały się na strych. 
Lot ich był bardzo piękny, zwłaszcza gdy 
wzbiły się wysoko w powietrze i wszystkie 
trzy krążyły nad domem. Wiedziałem, że 
prędzej czy później mnie opuszczą. 
Postanowiłem je oznakować. Na le- 
wych nogach przypiąłem im miękkie pa 
ski skórki z napisanymi na nich miejsco- 
wością i rokiem. Musiałem uważać, by 
skórki te nie uwierały nogi. Będą stanowić 
znak rozpoznawczy na dobrych kilka lat 
Z dnia na dzień ptaki coraz bardziej stawa- 


ly sią dzikia i niaufne wobac mnie i moje 
go młodszago brata. Już nia siadały mina 
ręce, lecz musiałem podrzucać miąso 
I wtady chwytały jo w locio Dwa tygodnia 
później, licząc od pierwszego wylotu, 
wzięty ostatni raz rzucone im miąso, My 
ślałem, że nie ujrzę ich nigdy więcej 
Jednak. 

Kiedyś zobaczyłem pustułkę lecącą na 
dużej wysokości. Nie byłem pewny, czy to 
mój wychowanek, lecz gdy ją przywoła 
łem, zniżyła gwałtownie lot i tuż nad moją 
głową, jakby usiłując usiąść mi na rękę, 
wesoło zawołała. Byłem bardzo zaskoczo 
ny. Nie przypuszczałem, że mnie pozna. 

Cieszę się, że uratowałem chociaż trzy 
ptaki skazane na pewną śmierć. Wyrosły 
z nich piękne i zdrowe sokoły, które są 
ozdobą i pożytkiem naszych pól i lasów. 


Andrzej Czaja, lat 15 
Kolbuszowa Górna 


NASZE WIOSENNE 
BEZKRWAWE ŁOWY 


iosna — to dla fotografa przyrodnika okres wprost 

wymarzony. Każdą wolną chwilę wykorzystujemy 
wtedy na rejestrowanie życia przyrody. Terenem na- 
szych bezkrwawych łowów są lasy i łąki, gdzie można 
wykonać szereg interesujących zdjęć zwierząt, roślin 
i krajobrazów. Często fotografujemy także w parkach, 
ponieważ łatwiej jest tam zrobić portrety zwierząt (my- 
szy, wiewiórek czy choćby siadających na dłoni kowali- 
ków) a także ładne zdjęcia roślin. Fotografowanie wio- 
sennych roślin nie jest sztuką łatwą — bardzo ważne jest 
dobre skomponowanie obrazu, dobranie odpowiednie- 
go tła obiektu i jego otoczenia. Interesujących tematów 
fotograficznych szukamy zarówno w parkach miejskich 
jak i poza miastem. Staramy się je dostrzec i należycie 
ukazać... 


Tekst i zdjęcia: 

Witold Gorzelski, lat 15 
oraz Paweł Oględzki, lat 15 
Warszawa 


1 Kwitnący pierwiosnek... 
2 Parkowy kowalik przyjmuje pokarm z ręki 


3 Rozwijające się liście kasztanowca 


to szydełkowanie... 


M)! hobby = to szydełkowanie oraz zbieranie widokówek. Szydel- 
kowaniem zajmuję się już od 7 lat. Lubię bardzo to zajęcie 
i potrafię wykonać szydełkiem rzeczy, które przydadzą się każdemu. 
Zrobiłam już: poduszki, serwetki, kamizelki, obrusy, pulowery, bluzki, 
chustę oraz kilka innych ciuszków. Co do widokówek, to zbieram 
prawie wszystkie. Mam ich na razie 253. Zbierać zaczęłam od lat 
qajmlodszych i zbieram nadal. 
Sławomira Dudzinska, lat 13 


Gniezno soo losie 


Opowiedzieć 


naszemu nicdoskonałemu 


wzrokowi to, 


co dostrzegło kiedyś oko obiektywu 


FOTO- 
GRAFICZNA 
RADOŚĆ 

ŻYCIA 


mojej szafie jest dość ciasno, ale teź i ja nie 
Wise rozmiarów pana Zagloby. Zamykam drzwi 


szafy i ogarnia mnie ciemność. Macam rękami 


Gdzie kaseta z filmem? A korekę? Mam! Wyciągam film 
Z kasetki (O rety, żeby tylko ktoś nie otworzył szafy!) 
nawijam na spiralę koreksu. Wchodzi gładko, no tak 

znowu <ię zaciął. Wyciągam film ze spirali i po omacku 
wsuwam go znowu. Tym razem udało się. Jeszcze tylko 
wlożyć spiralę na walek, walek do puszki koreksu, zakrę 
cić puszkę i... można otworzyć drzwi szaty. Potężne 


uderzenie światła 

Cienkim strumieniem leję do koreksu ów cudowny 
płyn, który potrafi z szarej płaszczyzny filmu wydobyć to 
co kiedys aparat dojrzał okiem obiektywu. Teraz tylko 
czekać 

Film jest już wywołany, utrwalony. Jeszcze tylko pół 
godziny płukania. A potem wezmę wilgotny jeszcze 
sznur celuloidu, ustawię go pod światło i chciwie będę 
oglądał obrazy świata - choć odwrócone w tonacji, ale 
wierne 

Na desce maskownicy oglądam klatka po klatce mój 
film. W wywolaczu ukazują się pierwsze obrazy. To 
wspaniała chwila. Niewyraźne, lśniące plamy układają się 
powoli w sensowną [reść. Kto to? Ach, to „Kojak* na 
rowerze. Zaraz po kraksie, jaka się nam zdarzyła. Wysze- 
dłem z niej cały posiniaczony, ale „PRAKTICA” cudem 
ocalała. Na szczęście! Gdyby coś się z aparatem stało, nie 
miałbym czym... patrzeć 

Zamyślilem się, a odbitka czernieje w wywoływaczu 
Szybko do wody z nią! A potem - do utrwalacza! Nastę 
pna klatka w okienku powiększalnika. Odsłaniam filtr 
i potok białego światla uderza w papier. Zasłaniam filtr 
spoglądam na papier. Niby nic się nie zmieniło. emulsja 
błyszczy tak jak przedtem. Bo tylka wywoływacz umie 
dostrzec ten niewidzialny obraz i opowiedziec go na- 
szemu niedoskonalemu wzrokowi. A utrwalacz? To 
straszliwy despota. Przed nim kapitulują cząsteczki sreb 
ra w emulsji papieru. 

Robi się gorąco. To suszarka. Stoi sobie na podłodze 
w kącie, błyszczy chromowaną blachą i grzeje. Kładę na 
nią pierwsze ociekające wodą odbitki. Przytulają się 
z sykiem do jej lustrzanej tafli. Nakrywam je papierem 
i z przyjemnością patrzę, jak nasiąka wodą. 

Teraz znowu czekam. W fotografii ciągle trzeba cze 
kać. | ciągle ta niepewność: uda się, czy nie uda? I rados- 
na ulga, kiedy bierzesz do ręki gorącą jeszcze, wprost 
z suszarki, odbitkę. Wtedy, własnie wtedy czujesz tak 
opiewaną przez Romana Burzyńskiego - znanego foto- 
grafika i dziennikarza - fotograficzną „radość zycia 


Aleksander Jensko, lat 16 
Chełmno 


ZE 


SEM a może osiem lat temu trafiłam zupełnie 
przypadkowo na próbę amatorskiego teatru „Baj 
ka”. Chociaż zupełnie mnie to wtedy nie interesowało 
to gdy zaproponowano mi rolę, przyjęłam tę propozy 
cję. Z ciekawości przede wszystkim. Grałam wówczas 
rolę śnieżynki w baśni „Królowa Śniegu”. Spodobało 
mi się to i od premiery tej baśni już nie rozstaję się 
z „Bajką”. 

Brałam udział w kilkunastu premierach = a były to nie 
tylko bajki. Naszzespół obchodził już jubileusz — 10-lecie 
działalności. Jego założycielem jest nasz obecny reży- 
ser, pan E. Kubasiewicz. Mimo to że jest on już emeryto- 
wanym nauczycielem, nie potrafi się z nami rozstać. 
Jest nam wszystkim bardzo dobrze. Szczególną radość 
sprawiają nam występy dla dzieci. W tym roku skład 
zespołu ponownie uległ częściowej zmianie. Przybyły 
do nas nowe koleżanki, które swój pierwszy występ 
bardzo przeżywały. Baliśmy się trochę o nie, ale wszyst- 
ko wypadło pomyślnie. 

Jak już wspomniałam, często wystawiamy bajki dla 
najmłodszej widowni. W tym roku z okazji Międzynaro- 
dowego Dnia Dziecka chcemy przygotować „specjalny 
program” — taki, który dzieci zapamiętają długo. 


Marzena Kardasińska, lat 16 
Stalowa Wola 
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1 Czytułka Drzewiasta. Ni to zwierzątko, ni lo 
roślinka z planety Muniu. Żyje stacjonarnie. W dro 
dze ewolucji wytworzyła własną biblioteczkę 


1. Olo on! Kurzygaz Maskowiec. Gatunek (vy 
marły na skutek nalogowego nadużywania aerozoli 


[ca widać na załączonym obrazku). Nawet cud ewo 
lucji, wytwarzając Kurzygazowi organiczną maskę 
azową, nie uchronił gatunku od całkowitej 


przeci 
niemal zagłady 


Robert Jawien, lat 12 
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czytelników 


numerze 
zostały p 
Św 
z 35 miejscowo 
Polski 
nadesłana na ape 


Większo 
redak 


nie z myślą o tym nume 


maliśmy na ten apel 
ok. 150 tekst 
sunków i różnych pomysłów. W 
braliśmy z nich te. 
dziej odpowiadały 


dziękujemy - 


które najbar 
założeniu 


numer ten stanowił Wasz a 


tret, by prezentował świat nast 
latków 

Kierując się tą intencją za 
czamy w nim również prace 
słane na konkurs „Złota Ostr 
wiersze do „Przejażdżek z r 


zem”, rysunki do „Rzepa 


Redakcy 


„Klubu Ptakolubów” i 
nej Poczty”. W ilustrowaniu tek 
tów pomogli nam uczestnicy Pał 


cu Młodzieży i Młodzieżowego Do 
mu Kultury „Muranów w wa. 
szawie 

Wszystkim autorom zamieszcz 
nych prac serdecznie gratuluję. 


JERZY MAJKA 
Redaktor Naczelny 


POEZJA 
POMAGA W ŻYCIU 


ie mogę powiedzieć, że to 

jest moje hobby. Bo czy 
można pasjonować się 
poezją? Już od dawna lubiłam 
czytać i poznawać wiersze, by- 
łam ciekawa zawartej w każ- 
dym z nich myśli. Na początku 
były one ze szkolnych podręcz- 
ników, później tomiki: Norwi- 
da, Leśmiana, Tuwima, Tetma- 
jera i innych. Każdy nowy 
wiersz był następnym przeży- 
ciem. Kiedyś w bibliotece 
szkolnej znalazłam „Poezje wy- 
brane”* Baczyńskiego. Wiedzia- 


łam, że zginął w młodym wieku 
za Ojczyznę. Kiedy czytałam je- 
go wiersze, łzy same cisnęły mi 
się do oczu, żal mi było bardzo 
poety-żołnierza. Interesuję się 
przede wszystkim językiem 
polskim, historią poezji i litera- 
tury polskiej. Ciekawią mnie 
także rzeczy najnowsze. Próbu- 
ję nawet trochę pisać sama, 
lecz nie jestem pewna, czy to 
jest „dobre”. Mam jednak ci- 
chutką nadzieję, że może 
kiedyś 1 


Sądzę, że z poezją'nie rozstar.-.... 


nę się nigdy, jest ona bowiem 
potrzebna w codziennym życiu. 
Cechy człowieka nigdy nie 
zmieniają się, takie same były 
w czasach Kochanowskiego, 
jak i w dzisiejszych. I jeżeli poe- 
ta uczył czegoś społeczeństwo 
przez swoje wiersze w tamtych 
latach, to myślę, że przetrwałe 
utwory i nam pomogą. Przecież 
właśnie dzięki poezji i literatu- 
rze nasz ojczysty język prze- 
trwał tyle wieków i nie zginął 
mimo niewoli. Bo „nie miecz, 
nie tarcza broni języka, lecz ar- 


- cydzieła”. Dlatego właśnie, tak 


bardzo cenię utwory polskich 
pisarzy i poetów. 


Aleksandra Prystupa, lat 15 
Grabowiec 


Nie podaję ich nazwisk 


oim serdecznym kolegą jest Paweł. Pasjonuje się sportem, 
M a konkretnie biegami. W zawodach międzyszkolnych zawsze 

jest najlepszy. Biegamy zawsze razem, ale nigdy nie udało się 
mi go pokonać. Zawody klasowe, to jednak nię to, co mistrzostwa 
Mokotowa. Marzył nam się start w tych SBłiodalh, aż pewnego dnia 
nauczyciel wf wyznaczył nas i jeszcze kilku naszych kolegów do biegu 
przełajowego o mistrzostwo naszej dzielnicy. 

Na starcie stanęło wielu dobrych biegaczy, ale my stawialiśmy na 
Pawła. Cały czas biegł w czołówce, my — nieco za nim. Gdy byliśmy już 
blisko mety, Paweł rozpoczął finisz i bieg wygrał. Jako najlepszy znas, 
rozpoczął przygotowania do biegu przełajowego o mistrzostwo War- 
szawy. Trenowaliśmy razem, bo zależało nam, żeby wygrał i ten bieg. 
Nadszedł dzień startu — 25 kwietnia br. Wystartował w grupie kilku- 
dziesięciu chłopców, a.na metę przybiegł jako piąty. Cieszyliśmy się 
razem z nim, bo piąte miejsce w mistrzostwach stolicy, to przecież 


duży sukces. Zdumieliśmy się jednak bardzo, kiedy sędzia zawodów 
ogłosił, że... Paweł Zaleta ze Szkoły Podstawowej nr 146 zajął miejsce 
trzecie i zdobył brązowy medal. Okazało się, że dwóch uczestników 
biegu zdyskwalifikowano. Jak do tego doszło? 

Otóż chłopcy ci nie stanęli na starcie razem ze wszystkimi, tylko 
w pewnej odległości od mety ukryli się za drzewami. | kiedy czołówka 
biegu minęła ich, dołączyli do niej i pełni świeżych sił przybiegli na 
metę pierwsi. Na szczęście ktoś zauważył ich niesportowe zachowanie 
i zgłosił sędziemu. Do dziś trudno nam zrozumieć, dlaczego niektórzy 
chcą wygrywać w sposób nieuczciwy. Nie podaję ich nazwisk, bo 
sądzę, że po przeczytaniu tego zrozumieją swój błąd i w następnych 
zawodach będą już walczyć jak sportowcy. 


Tomek Bąk, lat 12 
Warszawa 


